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KOŚCIÓŁ —  SZKOŁA —  PAŃSTWO.
(Skreślił X. K. D.)

^ ^ i e m n i e j  znane jak  praw dziw e je s t  zdanie: jak a  szkoła, ta­
kie obyczaje, i odw rotnie: jakie obyczaje ,  taka szkoła. W  isto­
cie inaczej być nie może. Szkoła ,  mianowicie w tycb rozmia­
rach, w  jakie j ą  dziś wprawiono, zobowiązująca wszystkich, 
ś lepych, g łuchych ,  chrom ych , sieroty i panięta, z pretensyami 
bez granic i końca , w  ręku  ty lu  nauczycieli rozmaitemi reme­
diami przedmioty naukowe popierających, z planem nauk tak 
obszernym, z rewizorami, podrewizorami i nadrewizorami, a na- 
reszeie z exekutorem , na każde zawołanie tak ochoczo w moc 
u rzędu  swego kary ściągającym —  taka szkoła musi przez 
młode pokolenia przeważnie w pływ ać  na usposobienie, nastę­
pnie na losy ludów. Z drugiej strony, jeżeli zw ażym y, że 
młode pokolenie właśnie najlepiej p rzysw aja  sobie nauki,  j a ­
kie mu podawane b yw ają ,  że zw ykle ,  w  naturalnym rzeczy 
b iegu, prawie zaw sze ,  czego się skorupka za młodu napije, 
tem też przynajmniej trąci, jeżeli nie cuchnie na starość, że 
zowszem częstokroć, gdy  złe zawczasu zaszczepione lub gdy  
dobremi zasadami nie zapobieży się z n a tu ry  złym skłonno­
ściom w ycho w ańca ,  w ady ludzkie z wiekiem rozrastają  się 
w  stugłówne po tw o ry  —  to i tak przyznać musimy, że szkoła 
stanowcze w p ły w y  na całe pokolenia wywiera.

A jakież dziś obyczaje tych „ u c z o n y c h "  pokoleń? jaki 
stan moralny czasów naszych? Czy nauki podniosły człowieka 
do poznania i uznania swej godności, swego przeznaczenia? 
czy okiełznały w y bry k i  ciała, czy nauczyły  pokory, wiary, 
czynnej miłości i chrześciańskiej nadziei? Czy nauczyły  chrze-
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ściańskiego p o ddan ia  się pod  w olę  B o g a ,  zd an ia  się na O p a ­
t rzn o ś ć ,  z adow oln ien ia  ze s t a n u  i p o ło żen ia  sw o je g o ?  C zy  p r z y ­
na jmniej p o d n io s ły  b y t  m a te ry a ln y ?

N iech  sobie  każdy,  kto bez u p rz ed z en ia  zd ro w ein i  na  r z e ­
czy  oczami p a t r z y ,  o d p o w ie  na  te p y ta n ia  sum iennie  M y  t y m ­
czasem  za o d p o w ie d ź  p o w t ó r z y m y  zdanie  w y ż e j  p o s ta w io n e :  
j a k ie  o b y c z a je ,  tak a  b y ła  sz k o ła ,  taka  j e s t  j e s z c z e  szkoła.

Nie  m y ś l im y  tern b y na jm nie j  ubliżać  w y k sz ta łc en iu  ogó l­
n em u  —  o w sze m  je s te ś m y  calem sercem  i całą  m o cą  p rz e k o ­
nania  za n ie m ;  c h ę tn ie b y śm y  w s z y s tk ic h  ludzi w idzie li  c zy ta ­
j ą c y c h ,  p i s z ą c y c h ,  r a c h u ją c y c h  i r o z u m u ją c y c h ,  ale n ie p o ró ­
w n a n ie  serdeczniej  c ie szy lib y śm y  się z tego, g d y b y  n am  to 
w s z y s tk o  na  d o b re  w y ch o d z i ło .  O tem przecież  p rzekonać  
się nie m o żem y .  P rz e c iw n ie  w id z im y ,  że rak  zepsucia  to czy  
co raz  w ięce j  m łódź  n a s z ą ,  że nauk i  coraz  w y raźn ie j  p r z y w i ­
lej u ją  p o d s tę p ,  o sz u k a ń s tw o ,  k ażą  p ro s to d u sz n o ść  i w zajem ne  
zaufanie ,  m n o żą  w s t r ę t  od  p r a c y  i u czc iw ego  z a trudn ien ia ,  p r z y ­
s p a rz a ją  p ró ż n ia k ó w ,  p ó łm ę d rk ó w ,  za rozum ia lców ,  w y ś m ie w -  
c ó w  rz ec zy  ś w ię ty c h ,  n a jp o w aż n ie jsz y ch  s p r a w  re l ig i jnych  i m o ­
ra ln y c h  i t. p.

Cóż w ięc  tego  p r z y c z y n ą ?  czy li :  j a k a  szko ła  b y ć  p o ­
w inna ,  a b y  w p ł y w  błogi i z b a w ie n n y  na życie  w y w ie r a ć  m ogła?

O d p o w ie d ź  k ró tk a :  szko ła  musi  się stać i musi  być  o p a r ta  
na  kościele,  m usi  p r z y b ra ć  p ię tn o  szk o ły  c h rze śc ia u sk ie j , musi 
p rzes tać  być  miejscem  w y łą cz n e j  n a u k i ,  musi  się stać m ie j­
scem w y c h o w a n ia  i to w y c h o w a n ia  o p a r te g o  na  re lig i i ,  musi 
re lig ią  i m ora lność  n ie ty lko  mieć p rzed m io tem  n a u k i ,  ale z o w -  
szem  w e  w sz y s tk ic h  n a u k ac h  tchnąć  o ż y w czem  św ia t łem  re l i ­
gii i moralności.

S a m a  n a u k a ,  sam a  w ie d z a ,  j e s t  rzeczą  w  sobie  ani złą- 
ani d o b rą  —  je j  d o b ro ć  za leży  od o w o c ó w ,  jak ie  w y d a ,  od 
sp o s o b u ,  w  jak i  je j  c z ło w iek  uży je .  A może je j  u ż y ć ,  albo 
na d o b r e ,  albo na  z łe ,  dla siebie i dla innych .  J e s t  ona jak  
m iecz ,  k tó reg o  sk u tek  z a w is ły  od  ręk i,  j a k a  g o  p ias tu je .  W s z y ­
s tko  w ięc  za leży  nie od  n a u k i ,  lecz od  k ie ru n k u  w o l i ,  j ak i  
w p o im y  w  m łode  p o k o len ia ,  od  uksz ta łcen ia  se rca ,  jak ie  w  nich 
w y p ie lę g n u je m y .  N a k ie ru n e k  zaś woli  —  to n a m  k ażd y  p rz y -
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zna —  nie w p ływ a , ani pisanie, ani czytanie, ani „ćw icze­
nia rozumowe,“  ty lko  re lig ia , ty lko  zamiłowanie cnoty i pra­
wdy. Pełna głowa, jak  uczy doświadczenie, obok próżnego 
serca, jest w ielu złego przyczyną.

Szkoły nasze jęczą dziś pod brzemieniem systemów, co
się w y lęg ły  w nieszczęsnych czasach indiferentyzmu re lig ij­
nego, a wszystkie starają się mniej więcej usunąć on funda­
ment wszystkiego w  najostatniejszy kącik, dają mu najwyżej 
z łaski chlćb łaskawy dla oka; starają się, ile ty lko  można 
zapoznać dziecko z wszelkiego rodzaju wiadomościami, bez 
względu na religią, częstokroć z uszczerbkiem religii i moral­
ności, nie troszcząc się lub troszcząc się ty lko z przymusu 
„przestarzałemi przesądami,“  nie bacząe na to, co jest najle­
pszą cząstką człowieka, co ma prawdziwą godność, bo pra­
wdziw ie zacny kierunek i prawdziw ie szlachetny charakter na­
dać jest w stanie.

Człowiek jest stworzony do nieśmiertelności —  ziemskość, 
umiejętności nigdy go zaspokoić nie potrafią. A  życie jego, 
jeźli nie płynie z źródła życia, jeżeli niem zasilane i uszla­
chetniane nie bywa, nie ma w sobie ani mocy, ani stałości, 
ani gwarancyi, źe siebie i innych uszczęśliwi.

W ielkie więc i wysokie jest powołanie i zadanie szkoły,
ale i niesłychanie wielka na niej ciąży odpowiedzialność. 0  tera 
przedewszystkiem i zawsze pamiętać należy; zawsze i na głos 
tak jedno jak i drugie wypowiadać należy. W yniosłość stano­
wiska zawsze równoważy się ciężarem odpowiedzialności. K to 
jedno ma na ustach, a o drugiem zapomina, nie poznał sta­
nowiska swego, i-o  powołaniu swojem nie ma dostatecznego 
wyobrażenia.

A by do odrodzenia wychowania, którego konieczność dziś 
wszyscy jednozgodnie czują i uznają, dorzucić choć maluczką 
cegiełkę, zastanowimy się w następującem nad stanowiskiem 
szkoły do kościoła i do państwa, będziemy się starali w  kró­
tkości (na prędce, o ile nam czas pozwolił) oznaczyć stano­
wisko, jakie szkoła zająć powinna, aby swemu powołaniu go­
dnie zadość uczynić mogła.
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I.
Jeden z ojców kościoła tak się o wychowaniu wyrazi!: 

Najpierwszym warunkiem, tak do poznania prawdy, którą znać 
powinniśmy, jak do odpowiedniego życia moralnego, jest wiara; 
taż wiara jest przeto fundamentem zbawienia, tak koniecznym, 
jak oddychanie dla tego, kto chce żyć. Cóż pomoże człowie­
kowi, choćby cały świat pozyskał, skoroby na duszy szwank 
poniósł? O życie cnotliwe na ziemi, o żywot wieczny po za 
grobem ubiegać się powinniśmy i za nim pragnąć. Prawdzi­
wym pedagogiem, który nas na ten ceł wychowuje, który 
sam jest bez zmazy i nie podległy żadnej namiętności, jest 
Chrystus Pan. Podług niego, tego pierwowzoru doskonałego, 
powinni się wszyscy ludzie kształcić, przez unikanie grzechu 
a gorliwość w dobrem. W  obec niego jesteśmy wszyscy tylko 
dziećmi, bez względu na wiek i rodzaj,  na każdym stopniu 
duchowego wykształcenia. (Klemens Alexandryjski).

Podstawą wychowania jest wiara —  wzorem i wychowa­
wcą Chrystus. To są dwa węgielne kamienie pedagogii chrze- 
śeiańskiej, jedynie stałe i jedynie uszczęśliwiające człowieka 
docześnie i wiecznie. Chrystus Pan złożył skarb wiary, skarb 
nauki swojej w ręce jednego, świętego powszechnego kościoła 
i uczynił go stróżem jej i szafarzem. Kościół więc jest,  powinien 
być pedagogiem świata, wiara chrześciańska jest, powinna być 
fundamentem pedagogii świata, zasady moralności chrześciańskiej 
są, powinny być podścieliskiem nauki, wychowania ludzkości.

Ze tak jest w istocie, zobaczmy.
Kto chce rzeczywiście uczyć i doskonale, t j. z odpowie­

dnim skutkiem, w miarę ostatecznego przeznaczenia człowieka, 
nauczać i nauczyć, kto chce nauką podnieść człowieka na sta­
nowisko godne zacności i nieśmiertelności jego, —  ten musi 
mieć w sobie gwarancyą nieomylności. Inaczej naukowość jego, 
zależna od pierwszego lepszego powiewu rozumowań lub prze­
sądów, od osobistego widzimisię, od systemów, jakie sobie 
wymarzy, jakie na swem uprzedzeniu osnuje, „dziś taka ju ­
tro inna, później znowu inna, może dawniej całkiem przeci­
wna, a zawsze z pretensyami bez końca,“ narzucaniem się de- 
spotycznem, ani wychowańca nie uszlachetni, ani go napoi 
odwiecznemi i niezmiennemi zasadami, które go wyłącznie
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uszczęśliwić mogą. Sam zaś t ylko Łflscmłt o ile jest dzierzy- 
cielem i szaLrzem  praw dy bezwzględnej, o ile jest absolutną 
formą absolutnej prawdy, jest nieomylny. On więc jedynie 
i wyłącznie może być kompetentnym pedagogiem; na jego zasa­
dach moke wznieść się budowa kompetentnej pedagogiki, pe­
dagogiki uniw ersalnej, na wszystkie stosunki życia w ystarcza­
jącej, i człowieka wszechstronnie kształcącej i prawdziwie uszczę­
śliwiającej.

Człowiek, jak  wiemy, przez grzech pierw orodny utracił 
niewinność sw oję , oddalił się od źródła żyw ota, ma z natury 
serce przew rotne i wolę skażoną, skierowaną ku zmysłowo­
ści i jej podległą — Kościoła zadaniem jest odkupywać i zba­
wiać człowieka. Na ten cel ma on w swem ręku wszystkie 
łaski, jakie nam tylko do zbawienia są potrzebne. On sam 
jest mocen zaopatrzyć nas wszystkiem , on sam je st w stanie 
przez naukę w iary i moralności, za pomocą łask mu nadanych, 
stawić nas w odpowiednim stosunku do Boga i św iata, on 
więc sam może nam podać pedagogikę praw dziwą i uczynic 
pedagogikę tę wszechstronnie skuteczną, i rzeczywiście powo­
łaniu naszemu odpowiednią. Prawdziwe wychowanie człowieka, 
takie, iżby wymaganiom Boga i świata w istocie odpowiedział, 
może być li tylko w kościele, na zasadach kościelnych. O pe­
dagogice praw dziwej, uniwersalnej, mogła wtedy dopiero być 
mowa, kiedy objawienie chrześciańskie z jednej strony osta­
tecznie w ykryło naturę ludzką, a z drugiej podało środki i spo­
soby, jakiemi złemu zaradzić można i trzeba.

Niechaj nam te dwa ogólne powody w ystarczą ku oka­
zaniu, źe sam tylko kościół moke być istotnym pedagogiem.

Kościół dalej powinien być pedagogiem, pedagogia należy 
koniecznie i integralnie do zadania jego. On je st z powołania 
nauczycielem i wychowawcą ludzkości, on nas ma nauczyc, 
co wierzyć i wiedzieć, co czynić mamy a czego się chrome, 
aby się docześnie i wiecznie uszczęśliwić, a wszystko ku więk­
szej chwale Boga. Skoro zaś szkoły, szkoły wszelkiego rodzaju 
od elementarnych począwszy aż do uniwersytetów włącznie, 
podają najgłówniejszą sposobność do nauczania i zaszczepiania 
zasad moralności: to kościół, tak ze względu na siebie, jak ze 
względu przedewszystkiem na dobro ludzkości, na mocy po-
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wołania swego powinien być pedagogiem, ^powinien ex pro- 
fesso mieć szkoły, niemi się za jm ow ać,  niemi kierować. —  
Ze zas’ szkoły  elementarne, mianowicie wiejskie i małomiej­
skie, jako p ierwsze i ostatnie dla młodzieży instytuta w ykszta ł­
cenia, W  porów naniu  z innemi nader wielkiej są w ag i,  ko­
ścioła obow iązkiem jes t  niemi opiekować się z całą gorl iw o­
ścią. T u  też wszystkie rządy, choć w ychowaniu religijnemu 
może ze zasady przeciwne, mimowolnie muszą kościołowi za­
wsze pozostawić otwarte  pole do działania; g d y  tymczasem 
łatwiej im i sposobniej pod swoim w pływ em  utrzym ać  szkoły  
wyższe. Z resz tą  maluczcy najchętniej i najszczerzej zawsze 
trzymali się nauki kościoła, kiedy się tylko duchow ieństw o, 
wierne powołaniu  swojemu i myśli kościoła, szczerze nimi 
zajmowało i opiekowało.

Człowiek przez chrzest w stępuje  do kościoła: tein samem 
nabyw a kościół p raw a ,  a więc i obowiązki względem niego. 
Dziecko, odtąd tak dobrze będąc własnością kościoła ja k  i ro ­
dziców, pow inno  w myśl kościoła wzróść na katolika, k tóry  
dobrowolnie i z samowiedzą ma się oświadczyć za łaską, lub 
przeciw  łasce, ja k ą  na chrzcie o debra ł ,  jaka  go z kościołem 
naprzód ju ż  połączyła. P ierw sze  chwile życia, mianowicie 
chwile, kiedy dziecko stoi na rozstajnej drodze rozpoznania 
złego i dobrego, są ,  jak je s t  rzecz niezaprzeczona, na całe ży ­
cie nadzwyczajnie obfite w  skutki.  —  Jeżeli zaś kościół z obo­
wiązku powinien się starać o re l ig i jno-m oralne  w ychowanie 
sw ych  członków, to świętą  powinnością jego  j e s t ,  szczegól­
niej w szkole, i to jak  najrychlej siać ziarno dob re ,  p o w strzy ­
m yw ać złe skłonności,  obcinać możliwe w yrostk i ,  a natomiast 
krzewić dobre ,  wpajać zamiłowanie w iary  i cnoty, umacniać 
j e ,  popierać p rak ty ką  i kształcić na przyszłość kierunek woli, 
charakter.

1 w  tej to myśli Zbawiciel nasz rzekł do aposto łów : 
„ id ą c  tedy  nauczajcie wszystkie narody, chrzcąc je w imię 
Ojca i S y n a  i Ducha świętego, nauczając je  chować w sz y ­
stko, com wam kolwiek przykazał. A  oto j a  jestem z wami 
po wszystkie dni,  aż do skończenia świata .“ (Mat. 28, 19. 20.) 
A  na inuem miejscu: „ Id ąc  na wszystek świat ,  opowiadajcie 
ewangelią wszemu s tworzeniu: kto uwierzy  i ochrzci się, zba-
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w ion  b ę d z ie ;  a k to  nie u w ie r z y  będzie  p o tęp io n .“  (M ar.  I b ,  
15. 16-) E w an g e l ic z n a  w ię c  n a u k a ,  a z nią w  koniecznym  
zw iąz k u  ksz ta łcenie  po k o leń  re l ig i jn o -m o ra ln e  j e s t  zadan iem , 
j e s t  p ie rw szem  i zasadniczem  p rzezn aczen iem  kośc io ła ,  i j e s t  
ź ród łem  uszczęś l iw ien ia  dla ludzkości .  Kośció ł  j e s t  za  re lig i jno-  
m ora lne  w y c h o w a n ie  św ia tu  i B o g u  o d p o w ied z ia ln y ,  j e s t  w ięc  
i p rz ed ew szy s tk ie ra  o d p o w ie d z ia ln y  za  r e l ig i jn o -m o ra ln e  w y ­
c h o w y w a n ie  m ło d y c h  p o k o le ń ,  p o m ię d z y  k tó re  n a jsk u teczn ie j  
z ia rn o  nauki w ia r y  i m oralnośc i  z as iew ać  m o ż e ,  a w ię c  p o ­
w in ie n ,  j a k  to z n a tu r y  je g o  p o w o ła n ia  i z w y ra źn e g o ,  p o ­

z y ty w n e g o  n a k azu  w y p ł y w a .
S am o  się p rz e z  się ro z u m ie ,  że m ó w iąc  o w y c h o w a n iu  

w  m yśl  kośc io ła ,  m am y  p rz ed e w sz y s tk iem  na  o k u ,  n a u k ę  rc- 
ligii i m oralnośc i  po  szkołach, l a  p rzecież  s a m a ,  j a k  każdy  
n ie u p rz ed z o n y  p r z y z n a ,  nie w y s ta rc z a  na  ten cel ,  a b y  kościół 
w p ł y w  w sz e c h s t ro n n y  i n iepodz ie lny  m ógł na  n o w e  g e n e ra -  
cye  w y w ie ra ć .  —  Nie j e s t  b o w ie m  rzeczą  wcale  oboję tną ,  
w  jak i  s p o s ó b ,  w  ja k im  d u c h u  i inne  p rz e d m io ty  n a u k o w e  
p o d a w a n e  bywTają. Z o w szem  j a k  w ie m y ,  j a k  nas  u c z ą  t y lo ­
k ro tn e  d o św ia d c ze n ia ,  z ły  człow iek  na jd robn ie jsze j  i n a jn iep o -  
zorn ie jsze j  sp o so b n o śc i  użyć  w  każdej chwili  może do p o d ź w i-  
gnięcia  s w y c h  p r z e w r o tn y c h  z a s a d , do roz lan ia  j a d u  m ian o ­
wic ie  w  se rca  m ło d o c ian e ,  tak  wie lce  wszelkie j  n o w o ś c i ,  czy  
złej czy  dobre j  p rz y s tę p n e .  W  m ia rę  tego  musi kościół ko­
n iecznie  z w racać  s w ą  baczność  na  w szy s tk ie  p r z e d m io ty  n a u ­
k o w e ,  a  g łó w n ie  też i na  „ n a u c z y c ie l i , ”  k tó ry m  w y c h o w a n ie  
p o w ie r z a ,  a b y  ci ani n a u k ą ,  ani p rz y k ła d em  nie z a t ru w a l i  
se rc  d z iec in n y ch ,  a b y  zowrsze~m w  religijnej myśli uczyli ,  a rao- 
ra lnem  p ro w a d z e n ie m  się t e o r y ą  sw o ją  popierali .  —  Inaczej 
kościół celu od B oga  m u p o w ie rzo n e g o  dopiąć  nie będzie  w  s ta ­
nie —  inaczej to, co miało być  ku p o ż y tk o w i  w y c h o w a ń c ó w  
ch rześc iańsk ich ,  obróc i  się im i bl iźnim  na  z g u b ę ,  posłuży  
sp o łe c z e ń s tw u  i kośc io łow i na  ru inę .  —  Inaczej osta teczne  p rz e ­
znaczen ie  c z ło w ie k a ,  c h w ała  B oża  i uszczęśl iw ien ie  człowieka,  
ch y b io n e  zostanie.  —  S k o ro  szk o ła  chce b y ć  w  całem zn a ­
czeniu ch rześc iań sk ą ,  to  tein sam em  musi kośc ió ł,  j a k o  n a u ­
czycie lka  ś w ia ta ,  d ą ży ć  koniecznie  do  zupełnego  uznan ia  za­
sa d y  religijnej w  szk o le ,  w całem nauczan iu  i w y c h o w y w a -
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niu .  P ie rw ia s te k  kośc ie lny  musi o p a n o w ać  w szy s tk o ,  religia 
i m ora ln o ść  m u sz ą  się  stać p o d s ta w ą  wszelk ie j  um iejętności,  
i g w ia z d a m i ,  k tó re  za ra z  od młodości n o w y m  pokolen iom  tó r  
i d ro g ę  w s k a z y w a ć  będą .  Relig ia  musi  w s z y s tk o  p rz e ją ć ,  w s z y ­
stko  o g a rn ą ć ,  u św ię c ić ,  u sz lache tn ić ,  udoskonalić .  Cel w y c h o ­
w a n ia  chrześc iańsk iego  p rz ec iw n ie  całkiem lub w  znaczniejszej 
części naocznie  będzie  sp a ra l iżo w an y  w te d y ,  k ied y  j ą  z jedne j  
s t r o n y  ty lko ,  j a k o  p rz ed m io t  n a u k o w y  ob o k  p isan ia ,  czytania,  
ra c h o w a n ia  na  p lan ie  p o ło ży m y ,  a z d rug iej  s t ro n y  w te d y ,  
k ied y  „ n a u c z y c i e l 11 ty lk o  p r o  fo rm a ,  a b y  p r a w u  zadość u c z y ­
n ić ,  u czy ć  b ędzie  teo re ty c z n ie  re l ig i i ,  a sam a lbo wcale jej  
p r z e p i s ó w  nie będzie  w y p e łn ia ł  i dzieciom d o b r y m  p rzy k ład em  
nie b ędzie  p r z y ś w ie c a ł ,  a lbo, co g o r s z a ,  oz iębłością  lub na­
w e t  z ły m  p r z y k ła d e m  t e o r y ą  o h y d z i  i o b a l i , a lbo, co n a jg o r ­
s z a ,  w p r o s t  j e  teo re ty czn ie  i ze  z asad y  n a u czy  oz iębłości  w  r e ­
ligii ,  lekcebran ia  m ora lnośc i .  T a k ie  z ja w isk a  nie są  i u nas 
rzadkie .  Ś w ię ty m  o b o w iązk iem  kościo ła  j e s t  w  ty m  razie  całą 
siłą  sw ej  p o w ag i  g rom ić  z łe ,  u su w a ć  j e ,  odc inać ,  w yc inać ,  
w y k o rz en ia ć .

T e g o  zaś dopn ie  kośc ió ł  na jsku teczn ie j  i n a jp e w n ie j ,  j e ­
żeli z a p e w n i  sobie  s t a n o w c z y  w p ł y w  na s e m in a ry a  p r z y sz ły c h  
n a u cz y c ie l i ,  k tó ry m  o dda  w ręce  m łode  p o ko len ia  sw o je .  T u  
j e s t  k o r z e ń ,  k t ó r y  p ie lę g n o w ać  m u s i ,  j a k  na jog lędn ie j ,  j a k  n a j ­
usilniej.  Z w a r z ą  go  m ro z y  n iew ia ry ,  nie w y ro ś n ie  w  d r z e w o ;  
ro zm ięk czy  go  in d y fe re n ty z m ,  n a jw y że j  na  p o w ie rzc h n ią  w y ­
s t rze l i ,  ale w n e t  u sch n ie ;  nie p rz e jm ie  d o s ta te cz n y c h  soków  
w ia ry  i m o ra ln o śc i ,  w y ro ś n ie  w  liście, może w  k w ia t ,  ale 
k w ia t  bez  w o n i  i bez o w o c u ,  bo  bez s i ły  ż y w o tn e j .  —  J e ­
dy n ie  p rzez  to ty lk o  potrafi  sobie  kośció ł  um ożebnić  i u ła tw ić  
w p ł y w y  na nauczycie li  l u d o w y c h ,  a p rz e z  n ich na  m łode  p o ­
k o len ia ,  na  l u d ,  jeżel i  j u ż  p r z y  sam em  ź ró d le  w y c h o w a n ie  sil­

nie  w eźm ie  w  sw e  ręce.
Osta teczn ie  zaś b y ło b y  kościoła  o b o w iązk iem  s ta rać  się 

o tak ich  nauczycie l i  p r z y  s e m iu a ry ac h  n au czy c ie lsk ich ,  k tó ­
rz y  b y  ró w n ie ż  osobiście d aw al i  g w a r a n c y ą  re l ig i jno -m ora lnego  
k ie ru n k u ,  k t ó r z y b y  się  uw aża l i  za  s t ró żó w ,  a  s e m in a ry a  za 
ognisko  chrześc iańsk ić j  nauk i  i w y c h o w a u ia  na  tle re lig ijno- 

kościelnem op a r teg o .
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T o  w szystko przecież tak długo nie będzie możcbne, jak  
długo państw o, w  opozycyi z kościołem , nie uznając pow o­
ł a n i a  kościoła, lub uznania z jakich  bądź pow odów  nie reali­
zu jąc , będzie szkołę za sw oję uw ażało własność.

N ajlepszy środek do tego ma kościół w  tera , gdy z łona 
sw ego w yda zakony re lig ijne, pośw ięcające się w ychow aniu  
m łodzieży ex  officio i ex professo. I to je s t w łaśn ie , do czego 
stosunki nasze przy jść  pow inny , i czy p rędze j, czy później 
przyjść m uszą i do czego ju ż  po części przychodzą. O bróćm y 
tylko oczy na F ran cy ą  i na niektóre części N iem iec: jak b y  cu- 
dotw órczem  tchnieniem pow sta ją  coraz now e zakony braci 
szkolnych i sióstr szkolnych (@ $ u D 8 ru b «  unb <Sdmh;g.d)i»e> 
ftern ' ) ;  liczba braci rośnie z dniem na dzień , liczba dzieci je ­
szcze więcej, na zadziw iające ro zm iary ; zaufanie rodziców  co­
raz w iększe, bo w idzą w tych ins ty tu tach  nie sam ą tylko 
jednostronną naukow ość, ale zarazem  w ykształcen ie , w ycho ­
w anie, oparte na religijnej podstaw ie , tchnące życiem m oral- 
nem , nadzieją lepszej przyszłości doczesnej i w iecznej. —  l a -  
kie szkoły, tacy  nauczyciele są  i byli zaw sze żyw o tną  kw estyą  
kościoła i społeczeństw a. 0  nie kościół w  sw oim  interesie 
i w  interesie dobra ludzkości z pow ołania sw ego starać się po­
winien.

W idzieliśm y d o tychczas, że kościół sam ty lko  praw dzi­
w ym  nauczycielem  być m oże, i że nauczycielem  z pow ołania 
sw ego boskiego być pow inien. T e raz  jeszcze pozostaje nam 
okazać w  krótkości, że kościół w  istocie pow ołaniu tem u przez 
w szystk ie wieki zadość czyn ił, czy li, że kościół nie tylko ma 
boskie, ale i h isto ryczne praw o do szkoły, ze kościół nie tylko 
a p riori pow inien być m atką szkoły , ale że i a posterio ri w  s a ­
mej rzeczy  n ią jes t.

E goistyczny w  gruncie duch pogańsk i, co w  nierów no­
ści stanów  znalazł odpow iedni w yraz  dla sieb ie , nie m ógł ze 
siebie w ydać szkół pub licznych , dla w szystk ich  bez w yją tku  
obyw ateli p rzy s tęp n y ch , ludow ych. D opiero chrześciaóstw o, 
ogłosiw szy zasadę bezw zględnej rów ności w  obec Boga i p raw a

*

*) W  osobnej rozprawie będziem y się starali okazać to bliżej i szcze­
gó łow ie j. T u  ua w zm iance poprzestać m u sim y.



i b e z w z g lęd n e g o  b r a te r s tw a ,  b ezw zg lęd n e j  miłości bliźniego 
na  m o cy  godnośc i  i p rzezn aczen ia  cz ło w iek a ,  m ogło  w y w o ła ć  
s z k o ły  rz eczy w iśc ie  l u d o w e ,  dla w szy s tk ich  s t a n ó w  w sp ó ln e ,  
j e d n e  i te same. W s z y s c y  p o ró w n o ,  m aluczcy  i w ielcy ,  m ęką  
i śm ierc ią  C h ry s tu sa  P a n a  odkup ien i  zostali —  w szy s tk ich  czeka 
j e d e n  s ą d ,  ta sam a  n a g r o d a ,  ta sam a  k a r a .  to sam o niebo, to 

sam o piekło .
T a k  sam o, i je s zc ze  w ię ce j ,  m iała  się rżecz  ze szkołami 

n iew ieśc iem i;  d o p ie ro  d uch  ch rze śc ia ń sk i ,  k tó ry  w y e m a n c y p o ­
w a ł  kob ie tę  i j a k o  cz ło w iek a  na  ró w n i  j ą  z m ęż cz y z n ą  p o ­
s ta w i ł  —  j a k o  ż o n a ,  w e  w zg lęd z ie  to w a rzy sk im ,  j e s t  ona w  mi­
łości i p o św ię c en iu  pod leg łą  m ężczyźnie  —  dop ie ro  d u c h  ch rze ­
śc iański b y ł  w  stan ie  w y w o ła ć  szko ły  dla płci żeńskiej.

C h rześc iań s tw o  w ięc  d o p ie ro  m ogło  w y d a ć  p r a w d z iw e  
szk o ły ,  p rzez  to, że c z ło w iek o w i  okaza ło  g odność  i w y so k ie  
p rzezn aczen ie  j e g o ,  sam o d z ie ln o ść ,  w o ln o ść ,  ind iw idua lność ,  
n ieśm ie r te lność ,  —  a p rz y  tern m iłość ,  b r a te r s tw o  i row nosc .

I tak też j e s t  w  is tocie ,  ch rześc iańs tw o ,  kościół C h r y s tu ­
só w  s ta ł  się m a tk ą  szkół  l ).  A p o s to ło w ie  w p r a w d z ie ,  tak j a k  
i po dziś dzień m is y o n a r z e ,  n a jp r z ó d  ud aw al i  się  z n a u k ą  
do  d o ro s ły ch .  Ale to leżało w n a tu rz e  rzeczy .  T y m c za se m  
i dzieci nie b y ły  w y ję te  z pod ich p ieczy. —  te d z ie c i , k tó re  
sam Je z u s  tak w y s o k o  c en i ł ,  iż j e  ty lek roć  za p r z y k ła d  s ta ­
w ia ł  d o ro s ły m .  Ich n iew in n o ść  miała  do  n iew inności  p o b u ­
d z a ć ;  ich c ie k a w o ść ,  sk łonność  do w ia ry  i do n aś lad o w n ic tw a ,  
ich u m y s ł  św ieży  miał zachęcać  do g o to w o śc i  do  p rzy jęc ia  

ch rześc iańs tw a .
P ie r w s z e  t r z y  wieki  chrześc iańsk ie  m usia ły  się  d la  cię­

żkich p rz e ś la d o w a ń  o g ra n ic zy ć  na  w y c h o w a n iu  dzia tek  dom o- 
w e m ,  p ry w a tn em .  T a k  w y c h o w a n y  ś. C h r y z o s to m ,  tak ś. G rz e ­
g o rz ,  tak A u g u s ty n  ś. i inni,  k tó ry c h  m atki chrześcianki w y p ie ­

lę g n o w a ły  na f i lary  kościoła.
S k o ro  ty lko  kośc io łow i  ro z w ią z a n o  pę ta  han iebnej  nie­

woli  p o g a ń sk ie j ,  w n e t  sz k o ły  dla k a tech u m e n ó w  zalały  cały 
o b sza r  c h rześc iań s tw a  P o m ię d z y  niemi z jed n a ły  sobie h is to ­
ryczne  imię:  alexan d ryjsk a . w  której działali K lem ens i O ry -  
gen es ;  ateńska p o d  A r i s t id e s e m ; r z y m sk a  pod Justynom ; an ty -  
o cheńska  p o d  T a c y a n e m  i inne. P o m ię d z y  klasami katechu-
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m e n ó w  b y ł y  i dzieci. N a u czy c ie lam i ,  w y c h o w a ń c a m i  byli  bi­
s k u p i ,  k ap łan i  i dyakon i .  N a j s ta r s z y c h  uczy ł  sam  biskup .

P r z y  tu m a c h ,  p r z y  kośc io łach  ro s ły  i k w i tn ę ły  szkoły .
N as tę p n ie  z całym  zapa łem  rz u c i ły  się z ak o n y  re lig ijne  

ua  w y c h o w y w a n ie  m łodz ieży ,  w p a ja ją c  w  n ią  obok n auk  w ia rę  
i cnotę.  Z ak o n  b e n e d y k ty ń sk i  p rz e d  w szy s tk iem i się o d z n a ­
czał. S.  B on ifacy  b iskup  M o g u n ck i ,  u s ta n o w i ł  o so b n y ch  n a u ­
czycieli e lem en ta rn y c h  (m ag is t ro s  iu fan t iu m ) ;  a nieco późn ie j ­
sze  s y n o d y ,  w y ra ź n ie  j u ż  dzieci do z w ied zan ia  sz k o ły  z u rzęd u  
zo b o w ięz u ją .  Z  czasem i k ró lo w ie  z ram ien ia  sw e g o  j a k  naj­
usilnie j p ro t e g u ją  szko ły .  I tak K aro l  W .  p o z o s ta w iw sz y  j e  
w  rę k u  d u c h o w ie ń s tw a ,  o so b is ty m  p rz y k ła d e m  i cesa rsk ą  sw ą  
p o w a g ą  p o p ie ra ł  ich błogi  w p ł y w  na ok rzesan ie  dzik ich  o b y ­
cza jów , a zaszczep ian ie  w ia ry ,  cn o ty  i u o bycza jen ia .  K ażd y  
k laszto r ,  k ażd y  d u c h o w n y  sta ł  się ogniskiem  o ś w ia ty ;  p rz e d ­
m io tam i nauki  b y ł y :  p isan ie ,  c zy tan ie ,  śp ie w  kościelny i r a ­
c h u n k i ;  g łó w n ą  rz ec zą  by ło  s ta ran n e  w y c h o w a n ie .  P r z y  ka ­
tedrach .  mieli  k an o n icy  o b o w ią ze k  t ru d n ie n ia  się nauczaniem  
m ło d z ie ż y ;  b iskup  d o z o ro w a ł  sz k o ły  i nauczycieli .

M o g l ib y śm y  tu w y m ien ić  n iesk o ń cz o n y  sz e re g  szkół  na  
cały  ś w ia t  s ły n n y c h  i je szcze  o b sz e rn ie js zy  spis  u czonych  m ę ­
ż ó w ,  k tó r z y  po  sz k o ła c h ,  w  cieniu kościoła  w z ro s ły c h  i ro ­
z r o s ły c h ,  stali się  zaszczy tem  nie ty lk o  sw eg o  czasu ,  ale w s z y ­
s tk ich  czasów , w s zy s tk ic h  w ie k ó w .  B y l i  to w  całem z n ac ze ­
niu o lb r z y m y  n a u k i ,  o lb r z y m y  cnó t  re lig i jnych  i o b yw a te lsk ich .

S z k o ły  k lasz to rne  p r z e c h o w a ły  nam  całą s t a ro ży tn o ść  tak 
ch rześc iań sk ą  j a k  p o g a ń sk ą ,  w  c za sa ch ,  k ied y  p o w s ze ch n e  za ­
b u rz en ia  k łóci ły  w sz y s tk o ,  i ty lko  o ich im p o n u jące  s t a r o ż y ­
tne  m u r y  odbijać  się  m usia ły .

O b o k  b e n e d y k ty n ó w ,  d o m in ik a n ó w  i f ran c isz k an ó w  p o ­
wstali  tak  n a zw a n i  b racia  szkolni  ( f ra tres  scholares) ,  lub hie- 
roniin ianie  i gregoryanfiT, k tó rzy  lubo g łów nie  baczność sw ą  
zw róci l i  na  szk o ły  l u d o w e ,  w y c h o w a l i  p rzecież  b a rd zo  w ie lu  
ludzi z n auk i  i c h a ra k te ru  znam ien i tych .  — Elżbietanki r z u ­
ciły  się  na  w y c h o w a n ie  dz iew czą t .  Ich p r z y k ła d  n a ś lad o w ały  
inne  re lig i jne  to w a r z y s tw a .

Jeżeli  z w a ż y m y  n ies ły ch an e  u t ru d n ie n ie  na ouczas w  na ­
uce i w y c h o w a n iu ,  b rak  lub  dla nas  ba jeczną  k o sz to w n o ść
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książek i n a rzę d z i  n a u k o w y c h  —  a z d rug ie j  s t r o n y  p o m im o 
to, n a p o ty k a m y  ty lu  i tak g r u n to w n ie  w y k s z ta łc o n y c h  m ęż ó w  
i n a w e t  k o b ie ty  s ły n n e  n a u k ą ;  p r z y z n a ć  zais te  m u s im y ,  że 
o k rz y cz an e  p rz e z  ludzi  ś lepo ty  i złej woli  w ieki  s:re d n ie ,  na  
sw ó j  c zas ,  na  sw o je  s to su n k i ,  w  sw oje j  s ferze  b y ły  w iekami,  
s i łą  o lb rzy m ie j  energii  w  p o d z iw ie n ie  nas  w p ra w ia ją ce m i.  M y  
w  o b e c  n ic h ,  w  obec  ty lu  tak  s ta ran n ie  n a p is an y c h  fo l ia łów ;  
w  obec w s p a n ia ły c h  tumów7, zan ików ,  k la sz to ró w ,  szk ó ł ;  w  o bec  
ludzi tak zn am ien i tych  n a u k ą  i zapa łem  re l ig i jnym  —  m y  w  obec 
n ich ,  z w szy s tk im i  n a sz y m i  pó łg łó w k am i n a sz p ik o w an y m i  m o­
d n ą  u m ie ję tnośc ią ,  p r a w d z iw ie  za  k a r łó w  u chodzić  m usim y,  
i w s ty d z ić  s ię ,  ż eśm y  j u ż  tak  dalece  u p a d l i ,  iż n a w e t  czci 
oddać nie u m iem y  t e m u ,  czem u się cześć i u w ie lb ien ie  tak  
s łusznie  należy .

T y m c z a se m  zasz ły  w  X V .  w ie k u  w ażn e  w  świecie  zd a ­
rzenia.  O dkryc ie  n o w e g o  ś w ia ta ,  z n iem  wieści o n o w y c h  lu ­
d a c h ,  k r a ja c h ,  o b y cza jach  i z ja w isk a ch  p r z y ro d z e n ia ,  dalej 
b o g a c tw a ,  j a k ie  sze rok iem  k o ry te m  w y la ły  się na  E u r o p ę  —  
nareszc ie  obok  in n y ch  zn am ien i ty c h  w y n a la z k ó w ,  w y n a la z e k  
d r u k u ,  p o b u d z i ły  szk o ły  do  tein w ięk szeg o  i ż y w sz e g o  ru c h u .

to przec ież  g o r ą c z k o w y  p a r o k s y z m , k tó ry  nie m ó g ł  nic 
d ob reg o  przyn ieść  ś w ia t u ,  a to dla  tego, że w ła śn ie  św ia t ,  

św7iatow7ość ,  z m y s ło w o ść ,  cielesność n a jw ię k sz ą  w  nim o d g r y ­
w a ły  rolę.

S zk o ła  w ty m  k ie ru n k u  ś w ia t a ,  m ianow ic ie  też dla tego, 
że i d u c h o w ie ń s tw o  wTp ły w o in  j e g o  obcem  nie pozosta ło ,  ze-  
św ia to w ia la ;  u t raca ła  coraz  więce j  a  więcej z czys to-re lig i jnego  
c h a ra k te ru  swTego, aż u t r a c iw sz y  p o d s ta w ę  re l ig i jn ą ,  obe jrzeć  
się m usia ła  p o  inną  p o d s ta w ę .  T a  b y ła  dla niej d w o ja k a :  
przesz łość  (oczewiście  nie kośc ie lna ,  ty lk o  p o g ań sk a )  i o b e ­
cność (oczewiście  n iekoście lna ,  ty lk o  św ia to w a) .  P ie rw sz a  w y ­
d a la  tak n a z w a n y c h  h u m an is tó w  i f i lo logów ; d ru g a  rea l is tów  
i „ f ilozofów .11 Obok  nich u t r z y m y w a ł  kościół to, co p r z y  co­
raz  ogólnie jszem ro z p rz ę że n iu  b y ł  w  stanie  u t rzy m ać .

T a k  n a zw a n a  „ re fo rm a c y a 11 X V I .  w ieku  zas ta ła  szko łę  wr ten 
sp o só b  w  znacznej części s e k u la ry z o w a n ą  i g łó w n ie  do  h u m a ­
n is tó w  się p rzy czep i ła .  Ze  z asad y  ow ej „ c u j u s  reg io  e jus re-  
ligio (czyj r z ą d ,  tego  i r e l ig ia ) ,  na  k tó rej  się ro z ra o g ła ,  m u -
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siała re fo rm acja  szkołę oddać w  ręce państwa. Państwo p o ­
chwyciło tę sposobność z radością, bo miało w  tern dogodny 
środek do ustalenia nowości.

G dy tak predykanci rozwijali niepoślednią czynność, czas 
b y ł  i na kościół nowe rozwinąć siły, now ą szkołę uorganizo- 
w ać ,  now ych  w ydać nauczycieli, k tó rzyby  w myśl jego bro­
nili zaczepioną p raw dę ,  k tó rzyby  kierunkowi instrukcyjnemu 
nauki przeciwstawili typ  w ychow ania  chrześciańskiego 2 ). 
Pro testan tyzm  zanegował nie ju z  pojedyncze dogm ata, ale całą 
zasadę w iary  i moralności. Odżyć więc musiała i odżyła prze- 
dewszystkićm nauka religii i moralności. Zakon benedyk tyń­
ski zakw itną ł na nowo i to w  tern ściślejszym związku z ko­
ściołem, im więcej protestantyzm z ry w a ł  z nim i p rześ lado­
w ał  go. Niedługo powstali pijarzyści.  W szys tk ie  zakony  p rze­
ścignęła we względzie nauki i w ychowania  niezłomna falanga 
zakonu jezuickiego. W y su n ę ła  ona w net czoło swoje aż po 
krańce znanego świata ,  a najznamienitsi mężowie, nie w y ją ­
w szy  naw et protestantów, oddawali jezuickiej pedagogii nie­
podzielne uwielbienie; i za wrzór j ą  innym śmiało stawiali. 
„Co do pedagogiki, powiedział ju ż  protestant naturalista Bako, 
by łoby  najkrótsze powiedzieć: poradź się szkół jezuitów . Nic 
bowiem z tego, co w  zwyczaj weszło, nie masz od nich lep- 
szego.“ Jezuici religią mieli za podstaw ę nauki i w ych ow a­
nia —  nie tylko jej uczyli,  ale j ą  i w yko ny w al i ;  klasyków 
oni pierwsi umieli w  te nieszkodliwe zamknąć g ran ice , jakie 
im dziś ludzie umiarkowani i oględni naznaczają; realia nie 
mniej od innych szkół traktowali . Ich organizm niezrównany 
nadaw ał im sprężystość i s i ł ę ; jedn a  niezłomna, nieugięta wola 
kierowała w szystkiem ; znajomość ludzi i należyte ocenianie 
i pielęgnowanie zdolności osobistych jedn a ły  im zwolenników, 
opiekunów  i tow arzyszów. Ich wspaniałe przepyszne kolegia 
aż do dziś świadczą o ich duchu ,  guście i praktyczności.

Szkołami dziewTcząt zaczęły się trudnić od r. 1537 ursZu- 
linki, od r. 1681 liczne nader tow arzy s tw a  sióstr szkolnych 
pod rozmaitemi nazw am i,  k tórych liczba aż do dziś rośnie bez 
końca. Guizot w  samej F ran cy i ,  tej najżyzniejszej ziemi w  tym 
rodza ju ,  zaliczył 85  takich kongregacyi,  kióre mają pod sw ym  
zarządem około 83 0 0  szkół,  a blisko milion wychowannic.



G d y  tak  p ed ag o g ia  kato licka r o s ła ,  us ta la ła  się  i do  co ­
raz  w ięk szeg o  p rz y ch o d z i ła  uznan ia ,  tu ła ła  się  tym czasem  szkoła  
p ro te s ta n c k a  po n a jro z m a i ts zy c h  bezdrożach .  P a ń s tw o  z ag a r ­
nę ło  p o d  sw ó j  bezp o ś red n i  z a rz ą d  sz k o ły  w s z y s tk ie ,  a  szcze­
gó ln ie  w y ż s z e ,  t. j. l icea,  g im n a z j a ,  a k ad em ie ,  u n iw e rsy te ty ,  
k tó re  p o w s ta ły  na  g ru z a c h  szkó ł  ko leg iack ich ,  tu m sk ich  i za­
ko n n y ch .  S z k o ły  niższe m ie jsk ie ,  a je s z c z e  więcej sz k o ły  ele­
m e n ta rn e ,  w ie jsk ie ,  p o z o s ta ły ,  ho inaczej b y ć  nie m ogło ,  p o d  
w p ł y w e m  p a s to r ó w  i su p e r in te n d e n tó w ,  j a k o b y  na  uznan ie  
p ie rw o tn e j  z a sad y  kośc ie lnej ,  a na c iąg ły  w y r z u t  p rzec iw  św ia ­
to w e m u  k ie ru n k o w i  w y c h o w a n ia .

B ra k  p o d s t a w y  re lig i jne j,  p o z y ty w n e j ,  m usia ł  koniecznie  
rzuc ić  p e d ag o g ó w  p ro te s ta n ck ic h  na n a jro zm a i tsze  e x p e ry m e n -  
tacye.  H u m a n is ty c zn i  f i lo logowie tak  się zaślepil i  z apa łem  an- 
t y k w a r s k i m ,  iż lepiej znali p o g a ń s tw o  od c h r z e ś c ia ń s tw a ,  iż 
w y ż e j  cenili k la s y k ó w  od p ism a  śgo, fo rm ę  od t re śc i ,  m ity  
o d  h is to ry  i k o śc io ła ,  l iterę  od ż y c ia ,  iż się stali fo rm alnym i 
ped an tam i.  W p ł y w  ich aż do  dziś dn ia  b a rd zo  w id o c zn y .  R e ­
aliści puścili  się  d ro g am i pseudofi lozoficznem i i in d u s t ry jn em i.  
W s z y s c y  odetchnęli ,  raźniej i śmielej podnieśli  czoło, g d y  nie­
szc zę ś l iw y  zb ieg  okoliczności p rz y t łu m i ł  zakon  j e z u ick i ,  g d y  
na  raz  n a jd z ie ln ie jszy m  p e d ag o g o m  w y t r ą c o n o  be r ło  p e d ag o ­
g iczne  z ręki.  N ie w ia ra ,  o p a r ta  n a  ro z u m ie  in d iw id u a ln y m , 
na  negacy i  wszelk ie j  re lig i i ,  w ia r y  i po  części chrześciańskie j  
m o ra ln o śc i ,  o p a n o w a ła  szkoły .  Cale  w y k sz ta łc en ie  (bo  o w y ­
c h o w a n iu  nie mausz tu  m o w y ) ,  cała n a u k a  z w ró c o n a  na docze­
sn o ść ,  na p o ż y te k ,  na  zy sk  —  środk iem  j e s t  w y p ie lę g n o w a n ie  
p o je d y n c z y c h  zdolności,  sk łonnośc i  d u c h a  bez w z g lę d u  na  serce. 
W ie l u  w p r o s t  re l ig ią  u m ło d z ież y  ogłosiło  za  n ie ro z u m  i za ­
m ie rzy ło  cz ło w iek a  w y c h o w a ć  na  s to p ę  z w ie r z ę c ą ,  w y c h o d z ą c  
ze s ta n u  n a tu r y ,  i j a k  się u n ich  ro zu m ie  ze  s tanu  dobre j,  
nieskażonej  n a tu ry ,  k tó ra  dop iero  w  rę k u  cz łow ieka  p rz ez  p r z y ­
kład  in n y ch  s ta je  się d o b r ą  lub z łą ,  a tern sam em  o p iera jąc  
się  na  c z y s ty m  p o g an izm ie ,  na  z an e g o w a n iu  kom ple tnem  ob ja ­
wienia .  J e s t  to k ie ru n e k  ra cy o n a l i s ty c zn y ,  na tu ra  li s ty c zn y ,  anti-  
chrzcśc iańsk i .  Inni w y z u l i  się ró w n ie ż  z ob jaw ien ia  p o z y ty w n e g o ,  
a  gonili  za  m arzen iam i ziemskiej m o ra ln o śc i ,  miłości bez w y ż ­
sz y c h  m o ra ln y ch  p o b u d e k ,  miłości k o sm p o l i ty c z n e j ,  za  w y -



15

kształceniem głowy, za nauką, za wiadomościami, polorem, 
oświatą, to znowu za industryą. Ostatniego mianowicie kie­
runku nasze czasy mocne czują podmuchy: encyklopedyzm i re­
alia, ogłada rozumu i zysk, a wszystko w jak najobfitszej do­
zie, bez względu na gruntowność; reszta ja k  sobie chce.

Wszystkie 3) te próby i doświadczenia, wszystkie zawie­
dzione nadzieje, musiały oczewiście w ujemny sposób korzy­
stnie wpłynąć na wydoskonalenie szkół i pedagogii kościelnej. 
Kościół miał sposobność coraz więcej utwierdzać się i utwier­
dzić w swem przekonaniu dawnern, odwiecznćm, że wszelka 
podstawa wychowania pozachrześciańska, pozakościelna, ziem- j 
ska, doczesna, nie jest w stanie wychować ani dobrych chrześcian, 
ani następnie dobrych obywateli. Ostatnie mianowicie czasy 
odkryły całą nędzotę i całą zgubność tych zasad rewolucyj­
nych i destrukcyjnych.

W  miarę tego wydał kościół z łona swego w  nowszych 
i najnowszych czasach wielu znamienitych nauczycieli i pisa­
rzy pedagogicznych, którzy z całą mocą przekonania, na chlubę 
wieku i ku pociesze na przyszłość, umiejętnie i praktycznie 
wychowanie religijno-moralne, wychowanie kościelne polecają 
i w życie wprowadzają. Z drugiej strony starają się biskupi 
katoliccy usilniej jak kiedykolwiek wywoływać nowe szkoły, 
wlewać w stare nowego, lepszego ducha, starać się o religij­
nych nauczycieli, o szkoły na tle kościelnem oparte 4). Da 
Bóg —  szkoły takie wnet przy  dobrych a wspólnych chęciach 
pokryją tyloletni ubytek i zwrócą przynajmniej nowsze gene- 
racye na lepszą drogę.

U nas, którzy (na hańbę naszą wyznać to musimy) to 
przetrawiamy, co się już u innych zużyło i to jeszcze z pe­
wną fanfaronadą, z zarozumieniem, a zawsze z ubraniem we 
formy niby narodowe, a w gruncie i historycznie i rozumnie 
antinarodowe — u nas jeszcze dość ciemno, u nas jeszcze nie 
daleko z nocy. U nas Trentowscy silnie jeszcze pokutują po 
głowach niby mądrych półmędrków. Aleć i u nas przecie raz 
lepiej będzie. Niechby tylko pojawiły się zakony, te strażnice 
życia kościelnego, te żywe sumienia habitami swemi tak silnie 
się odzywające, mianowicie zakony, któreby silną ręką ujęły 
wychowanie młodzieży męzkiej i żeńskiej, — a tuszymy sobie
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i sw obodniej i raźniej odetchniem y z pod w ię zó w  indiferen- 
ty z m u , n iedow iarstw a i rozp u sty , w  jak ie  nas obce w p ły w y  
opęta ły . P ie rw sz y  taki zakład pow itam y, pow itają  w szy scy  
lepiej m yślący  z un iesieniem : będzie on zapow iedzią  lepszej 
przyszłos'ci, najpierw  te j, źe z innem i przynajm niej na rów ni 
staniem y. N ie w  realnych w ięc  szk o ła ch , nie w  gim nazyach  
z a w sze  w  stosunkach naszych  na obce niekościelne lub anti- 
kościelne w p ły w y  w y sta w io n y c h , ale w  szkołach czysto -k ato - 
lickich w id zim y ju trzenk ę dnia n ow ego . Kos'ciół, jak u szczę­
ś liw ia ł przez w szy stk ie  w ieki w szystk ie  ludy, i nas jed yn ie  
u szczęśliw ić  m oże, i najpew niej nas przez relig ijn o-m oralne  
w y ch o w a n ie  u szczęśliw i. F iat —  fiat.

(D okończenie późnidj.)

D O D A T K I .

' )  P ro testan t  Raum er  powiedział:  „ ® a d  93erbtcni! ber © runbung  
itnb (Srtjaltung ber @d)u(e gefcńljrt fafł aubfdjliejjlicf) ber ©eijtl idjfeit." 
(@efd)idfie ber ^c^enfiai ifen, !£f)etl 6. p. 428.). Dawniej ju z  powiedział 
Haller :  „ ® ie  meiften SBiłbutigb-- uttb SBerfcrgungdanjłałten bat  bie Jbirdje 
gefłiftet." (Sefłaura tion  ber @taat«iniih'nf(f)afr, S4)eil 2. p. 347.)

J ) W  Polsce postanowił Synod Piotrkowski z r. 1542 pomiędzy 
innemi na ten cel -ab y  wszystkie szkoły partykularne w  całej prowin-  
cyi (Gnieźnieńskiej kościelnej),  po miastach i miasteczkach, zwiedzane 
by ły  pilnie przez odpowiednich plebanów,® uczynił archidiakonów s tró ­
żami i sędziami w  tej sprawie , biskupów wykonawcami zasłużonej kary 
lub nagrody. Dalej s tanowi tenże synod :  -niech się arcybiskupi i bi­
skupi i ich w  duchownych rzeczach zastępcy starają o to, aby w szy­
stkie szkoły pilnie z reform ow ali , szczególniej wszechnicę Krakowską, 
jakoby matkę i żywicielkę wszystkich miłośników n au k ,  pod względem 
moralności i  karności." T en  sam synod wyznaczył na cel podźwignie- 
nia wykształcenia przez lepsze udotowanie nauczycieli znaczne na on 
czas sum y  ze zasobów dyecezalnych, i polecił b iskupom , aby przez 
usilne prośby i u  króla wyjednali  dla tejże wszechniny zasiłki -na dzieło 
tak św ię te ,  chwalebne i potrzebne.- Obok tego polerił  archidiakonom 
ezuwac nad pedagogami domowymi u szlachty i obywate li ,  iżby ci w y -  
ehowańcom swoim -nie czytali żadnych książek podejrzanych,  i w ia ry  
ich nie pozbawiali.-

— W  r. 1556. postanowił Synod Łowicki co nas tępu je : -synod ten 
św ięty  dla zatamowania drogi szerzącym się h e rezy o m , iżby młodzież 
na nauki n iem ierk ie , o herezyą podejrzane, z tej prowincyi posyłaną
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nie  b y ł a ,  t a m ,  gdzie  nie  bez znacznej szkody  d usz  p rze b y w ać ,  a zkąd 
nareszc ie  ty lk o  zaraza h e re ty c k ą  napo jona  p o w racać  m o ż e ;  u s tan o w ił ,  
ab y  s ta r an n ie  t r a k to w a n o  z, J e g o  K ró le w s k ą  M ością  na  na jb l iż szym  
z jcździe  W a r s z a w s k im  o re ^ ta u ra c y ą  p u b l ic zn y ch  n a u k  K rak o w sk ich  
i P o z n a ń s k ic h ,  o ich re fo r m a c y ą  i lepszą  n a d  niemi p ieczą ,  nad to  o o d ­
w o łan ie  m ło d z ieży  ze szkół zag ran icznyc h  h e re ty ck ich .  B iskup i  m a ją  
co do szkó ł  in n y c h  p rzestrzegać  d a w n e  s t a t u t a  i nad  ich w y k o n a n iem  
czuw ać .  —  S y n o d  W a r s z a w s k i  z r. 1561 .  p o lec i ł  z n o w u  b isk u p o w i  K r a ­
k o w sk iem u  fo rm ę  s tu d ió w  K ra k o w s k ic h ;  b is k u p o w i  P o z n a ń sk ie m u  rc -  
s t a u r a c y ą  i dos ta teczne  uposażen ie  k o leg iu m  L u b r ań s k ie g o  i s ta ran ie
0 zd a tn y c h  u  nich n a u cz y c ie l i ;  w s z y s tk im  zaś b is k u p o m  z re fo rm o ­
w an ie  szkó ł  p o m n ie j s z y c h , m e t ro p o l i t a ln y c h  , ka ted ra ln y ch  i kolegiac- 
kich , u d o to w a n ie  ich p rz y z w o i t e ;  i o b ja w i ł  życzen ie  założenia  s e m i n a ­
r iów  p u e r o r u m  po dyecezy ach  i t.  d.  K ośc ió ł  polski j a k  w id z im y ,  
j a k  najusi ln ie j  s t a r a ł  się o szko ły .  Ze z a ś , j a k  o tein późn ie jsze  świad  
czą u p o m n ie n ia ,  nie  w y k o n y w a n o  tego ,  w in a  w  tern naocznie  p ry w a tn a .  
S y n o d  P io t r k o w s k i  z r. 1607.  pod M ac ie jow sk im  żal i się  na  to , żąda  
j ą c  z p rzy c isk iem  n ieu sk u teczn io n e j  je szcze  dotacyi  i r e fo r m y  w  K r a ­
kow ie  i w  P o z n a n iu .

S y n o d  p ro w in e y a ln y  w  P io t rk o w ie  z r .  1628 .  pod  W ę ż y k ie m  p o ­
s ta n o w i ł  to  p a m ię tn e  p r a w o : -P o n iew a ż  wie le  na tern  zależy ,  a b y  m ło ­
dzież od  p ie rw s zy ch  la t  zaraz  do  na j lepsz ych  oby cza jó w  i n au k  w p r a ­
w ia n ą  b y ł a :  niechaj p r zy  każdym  kościele będzie szkoła i  duchowny , bakka- 
laureusz lub m agister s z tu k , s t o s o w n ie ,  j a k  tego  godność  miejsca  w y m a ­
gać b ę d z i e , k t ó r y b y   dzieci para fian k sz ta łc i ł  w  pobożnośc i i nauce ,
1 p rz e d ew s z y s tk ie m  s ta r a ł  się  o to ,  ab y  m ło d s z y ch  n au cz a ł  modli tw} ' 
p a ń s k i e j , pozd row ien ia  anie lsk iego,  a r ty k u łó w  w ia r y ,  p rzy k azań  b ożych  
i k o ś c i e l n y c h , s ta r szy c h  zaś k a tech izm u  na  p a m i ę ć , s łu ż e n ia  k s iędzu  
p rz y  o b rządkach  k o ś c i e l n y c h , p o te m  g ra m a ty k i  i i n n y c h  n a u k  t r y ­

w ia ln y c h ” ( g r a m a t y k a ,  r e t o r y k a ,  d ia le k ty k a ) ,  w raz  z u m ie ję tn o śc iam i  
innem i ( l i te rae  h u m a n io r e s ) ,  odp o w ie d n io  w iekow i  i pojęc iu  dz ieci ;  a ksią  
ż ek  ty lk o  a p ro b o w a n y c h  u ż y w a ł  i a u to r ó w  co do w ia ry  (n ie  p o d e j r z a ­
n y c h )  w y k ł a d a ł . ” R e k t o r  s zk o ły  i m łodz ież  m a  żyć  t rz e ź w o ,  p r z y s to j ­
nie  i s k r o m n i e , nie  zmieniać  mie jsc  bez pozw o len ia  p r o b o s z c z a , b i­
s k u p a  i t.  d.

3) Cierpki  cios zada ł  w y c h o w a n iu  a u s t ry ack i  józefin izm i okup i ł  
go  l icznemi r a d o s n em i  o k rz y k a m i  i po c h w a ła m i  r a c y o n a l is ló w .  — N a ­
po leon  og łos i ł  p r a w n ie  i fak tyczn ie  szko łę  f r an c u z k ą  za w y łą c z n ą  w ł a ­
sność  p a ń s t w a ,  s k on f iskow a ł  j ą  z u r z ę d u  na  rzecz  p a ń s t w a ,  o d d a w sz y  
j ą  w  ręce e n cy k lo p ed y s ty czn e g o  u n iw e r s y t e t u .

S z k o ły  s i m u l t a n n e ,  opa r te  n a  in d i f e ren ty zm ie  r e l ig i jn y m  i rodzące  
t y m  w ię k s z y  in d i f e ren ty z m ,  są  k w ia te m  tego zg u b n eg o  n a s ien ia ,  k tó rego  
n iedo łę żność  n ie  u m ia ła  an i  oc en ić ,  an i  p o w s t r z y m ać .  Dzis  s y s te m  ten  
mnie j  w ięce j  z n i k a , i  konieczn ie  ca łk iem  zn iknąć  p o w in ien .  A u t  —  a u t

Szkoła Polska. I. 2
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  jn d i f e re n ty z m  j e s t  z g u b n ie j s z y  w  w s z e c h  sk u tk a c h  od  o t w a r t e g o  n i e ­
d o w i a r s t w a  , j e s t  l o tn y m  p i a s k i e m , n a  k t ó r y m  nic  a nic s ię ud ać  nie 
m o ż e ,  k t ó r y  lada  w i a t r  w  in n ą  p rzenos i  stronę' .

4)  P r z y p o m i n a m y  t u  z n a n y  po  w iększe j  części w s z y s tk im  d u c h o w n y m  
o k ó ln ik  w z g lę d e m  d o z o ro w a n ia  szkó l  N a jp rz e w ie le b n ie jsz e g o  A r c y p a s te r z a  
n aszego ,  k t ó r y  na  n ieszczęście  w  na szy c h  s to s u n k a c h  n a  te raz  jeszcze  w  ca ­
łe j  o h s z e r n o ś c i , j a k b y  się  na le ż a ło  nie j e s t  w y k o n a l n y ' ) .  S k o r o  się liczba 
d u c h o w n y c h  p o m n o ż y  —  na  co są  p e w n e  w id o k i  —  w t e d y  c a łko w ite  
w y k o n a n i e  j e g o  z a p e w n i  s z k o ło m  n a s z y m  n i e c h y b n y  w z r o s t  i hlogi 
w p ł y w .  —  W  tej  s am ej  m y ś l i  po dn ieś l i  i inn i  b i sk up i  g ło s  sw ó j  i p o ­
p ie ra ją  go c z y n n y m  w p ł y w e m  n a  szko lę .  —  B is k u p  M o g u n c k i  nie tak  
z b y t  d a w n o  o d e z w a ł  się do dy e c ez a n  sw o ic h  w  te p ięk n e  s ł o w a , k tó re  
t u  p r z y t a c z a m y :  „ 2 B a d  ifł bie ł)oc&ge|mefetie SBilbung,  b a d  a n g e b l i ^ e  
r e i n c  © c n f c n  fo SBielet anb e v d ,  a id  ciii u n r e i n e d  © e n f e n  im  © te n j ł  
ber  Seibenftfcaften, e in u n fe l ig c r  * e r f u d j ,  bie SBetirrungen b e t  3 u g e n b  
im b  bie Saj łer  bed Slltcrd j u  rcć&tfertigen ? —  $ e t  U n g la u b e  r e r b a n t t  
»ietuieł)c fcitte S t a r t e  lebigl id)  ber  aitpereit  3J lad)t ,  bie il)nt iiber bad  
g()r i f tcn t l jum  c im je ra u m t  ift. 21 n r  bu rd ;  bicfe © te l tu n g  iii  er ber j i i rd je  
gefa t j r t id ) .  3)1 a n  i ja t  ©eitledjladjt iei t  f u r  X ic f j t n n ,  f ted jcn  S p o t t  furSBeid-- 
( j e i t , S l n m a f u n g  f i t t  SBijfettfdjaft  ge tja ltcn.  ©lati  fyat bcgtjatb bad  Sl)ri-- 
f tentfjum gebunbcn  un b  alte g u r i e n  bed U i tg laubend  lodgelafjen .  B l a n  
t ja t  indbefenbere  ber  ^ i r d j e  ib re  gełjrjhilj le g e n o m m c n ,  m i t  d)riit lid>tn 
© t i f t u n g e u , bad  (jeijjt m i t  beit f rc im i t t igcn  © a b e u  d j t i j i l id je t  a io re l te rn  
bie Setjrer bed Slntićfjrij ienttjumd befo lbc t,  u n b  ber  cbuft i id icn 3 n g e u b  
f ta t t  S r c b  S t e i n e ,  j ta t t  g i fd )c  S c c r p i o n e ,  j la t t  ge funber  9 ła t ) ru n g  © i f t  
geve id ) t"  ic. Inacze j  o czew iśc ie  n a  p rz e c iw n e j  s t ro n ie .  I t a k  m in i s te r  
S te in  v. A l t c n s t e i n , t e n  k t ó r y  s p o w o d o w a ł  u w ię z ie n ie  a r c y b i s k u p ó w  
w  s p ra w ie  m ię s z an y c h  m a ł ż e ń s t w ,  p o w ie d z ia ł  r a z :  p o z o s t a w m y  b i s k u ­
p o m  i n fu ły  i t .  d  , p r z y w ła s z c z m y  sob ie  ty lk o  s z k o ły ,  to  w t e d y  stol ice 
b i sk up ie  s a m e  p rze z  się r u n ą .  —  M y  na  t o :  nic tak  p r ę d k o ;  d o ś w i a d ­
czenie n as  n a u c z y ło ,  że w  ś w i c c i e , z a p e w n e  nad  s p o d z ie w a n ie  A l t e n -  
s t e i n a ,  i co in n e g o  chociaż  s ię  j eszcze  gorze j  z a c z ę ł o , —  że inne  s tol ice  
w  isto'cie p o g r u c h o ta n o .  K o ś c ió ł  m a  p r z y rz e c ze n ie  w ie c zno se i  i nie j e s t  
z a le ż n y  od m ie j s c a ;  pa p ie ż  w s z ę d z ie  p a p i e ż e m ,  b i sk u p  w sz ę dz ie  b i s k u ­
p e m ,  ale w ła d z e  p a ń s tw a  t y lk o  w  p a ń s t w i e ,  w e  F r a n c y i ,  w  P r u ­
s ach  e tc .  w ła d z am i .  K ośc ió ł  s to i  na  opoce  —  • j eż e l i  n a  j e d n e m  m ie j ­
scu  p o d u p a d n ie ,  to  gdz ie  indzie j  n a to m ia s t  te in  bu jn ie j  w z r a s ta  i k w i tn ie .

•) O kó ln ik  t e n  p o d a je m y  w  p oszyc ie  n in ie j s z y m  ( p a t r z  s t r .  33 ) .
( P rz y p .  R e d . )
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Młodzież nasza i jej wychowanie.

/ z a n ied b a n ia  i błędy popełniane w  w ychow aniu  młodzieży me- 
zkiej, na które wielokrotnie ju ż  a szczególnie p rzed dwiema laty 
publiczną uw agę w  pis'mie naszem zwracalis'my, zaczynają doj­
rzew ać ,  a naw et owoce ju ż  wydają.

W fałszywym kierunku w ychow ania  od lat kilku, widzimy 
zaród choroby szerzącej się w  społeczeństwie naszem. A jak 
powiedział Górnicki „ p o w ied am  iż początek to zdrow ia  je s t  
kto czuje że mu potrzeba je s t  l e k a r s t w a t a k  i m y ,  aby  je­
śli m o żna ,  dać początek zd ro w iu ,  dajemy poznać chorobę. 
Często , zwłaszcza w  społeczeństwach niezepsutych jeszcze, 
um ysłow o , samo odkrycie ,  samo poznanie choroby  staje sie 
lekarstwem i uzdrawia.

Za św ięty  przeto obowiązek nasz uw ażam y, zwrócić uw agę 
publiczną na szerzące się zle między nami, na niepożyteczne 
owoce fałszywego wychowania. I zaręczam y, że nie p o w o ­
duje inami ja k o w y ś  gniew  u k ry ty ,  lecz ból i żal na widok 
złego i chęć szczera wyleczenia choroby. Spostrzenia  i uwagi 
nasze, choćby ściągnąć na nas miały gniew i sarkanie niektó­
rych ,  objawiam y o tw arc ie ,  jakkolwiek nam przykro  podnosić 
w  tej mierze głos publicznie, w  piśmie. *

W  czasie ostatniego karnaw ału  mieliśmy sposobność p o ­
znać bliżej, a raczej przypatrzeć  się z bliska większej praw ie 
części majętniejszej młodzieży W ielkiego K sięs tw a P oznań­
skiego , zebranej w  Poznaniu. Obyśmy się mylili,  oby  nas 
p rzekonano , że jes teśm y w  błędzie, ale w yzna jem y  otwarcie, 
że w  ogóle młodzież ta p rzy k re  na nas wrażenie zrobiła : m i­
mo najłagodniejszego i bezstronnego sądu ,  zdawało  nam się, 
że pominąwszy nieliczne w y ją tk i ,  nie je s t  ona nadzieją i pod­
p o rą  k ra ju ,  nie będzie z niej wielkiej w  przyszłości pociecłiy, 
nie jes t  taka , ja k a  być pow inna; owszem zdawała nam się być 
po  większej części bez w yższych  uczuć i dążeń szlachetnych, 
bez w yższego celu, bez uczucia i rozsądnego pojmowania go­
dności narodow ej,  bez n auk ,  wykształcenia i dobrego w  w ła-  
ściwera s łowa tego znaczenia w ychow ania ,  bez wszelkiego

2"
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taktu w towarzyskiem życiu. Natomiast nietylko nas ale i in­
nych uderzała  jakaś  niedołeżność um ysłow a, liczne z zapo­
mnienia w yd ob y te  śmieszności, wielka nieznajomość języka  
o jczystego, bezduszna francuzomania, nadto rażący brak sza­
cunku dla starszych , naw et lekceważenie osób powszechnie 
szanow anych lub zasłużonych obyw ateli ,  brak szacunku dla 
dam a naw et dla zacnych m atron ,  namiętność do kart i t. p.

Młodzieży z takicmi przym iotam i, tak żle wychowanej 
i n iewykształconej, nie moglibyśmy pow ażyć się uznać za mło­
dzież praw dziw ie  polską, za podporę  przyszłego dobra po ­
w szechnego , za nadzieją kraju. B rak jej najpotrzebniejszych 
w a ru n k ó w ,  aby  mogła być pomieszczona w  gronie zacnej 
młodzi polskiej. Młodzież, która w  znacznej części wcale szkół 
nie skończyła ,  pomiędzy którą  znaleźliby się może i tacy, któ­
rz y  ortograficznie pisać po polsku nic umieją, wkrótce zajmo­
w ać będzie obywatelskie pozy cye ,  ważniejsze w  kraju  stano­
wiska. Jakaż więc będzie rękojmia i podpora  dobra publi­
cznego! Któż wtenczas będzie reprezen tow ał godnie interesa 
k ra jo w e ,  a choćby tylko pow ia tow e, w  kimże znajdą podporę 
i potrzebne światło prace publiczne,, n. p. takie T ow arzys tw o  
pomocy naukow ej?

Broń nas Boże! abyśmy wszystkiej majętniejszej młodzieży 
odmawiać chcieli zacnych p rzym io tów , wykształcenia i zdol­
ności; je s t  niejeden godny i pełen nadziei młodzieniec w  kraju 
naszym ; ale wicluż takich naliczyćby można? Czy na kilku 
tylko spocząć ma całe brzemię sp raw  k ra jow ych?  Czy zre­
sztą nietylko dla publicznego ale i dla własnego d ob ra  nie po­
winien każdy człowiek być w ykszta łcony , w  potrzebnych rze­
czach ośw iecony , dobrze w ychow any?

Niechajżc więc rodzice mający niedorosłych sy n ó w  pilnie 
s tarają  się o t o ,  aby w  nich wpoić zawczasu uczucie obo­
w iązków  i cnót obywatelskich, aby im dać zupełne wykształ­
cenie i p raw dziw e w y c h o w a n ie , aby  w  nich zawczasu wpoić 
szacunek dla wszystkiego tego ,  co na szacunek zasługuje, aby 
ich uchronić i zabezpieczyć od szerzącego się złego. Niechże 
się nie zapatru ją  na niektórą  młodzież tak zw an ą  skończoną. 

Pomijamy tą  razą w szystkie inne błędy i niedołęźności bę-



dącc owocem zaniedbanego albo fałszywego wychowania; odpo­
wiedzialność za nie ciąży na sumieniach rodziców; ale pomi­
nąć nie możemy jednej rzeczy, która świadczy o wielkiej 
lekkomyślności w rzeczy ważnej, która obraża uczucie polskie, 
która wyrządza krzywdę drogiej spuściźnie po ojcach naszych. 
Chcemy mówić o dobrowolnćm przyczynianiu się do skażenia 
języka ojczystego, o poniewierce jego, o wypędzaniu mowy 
ojczystej na folwark a wprowadzeniu francuzkiej do salonów 
i życia towarzyskiego. Nam się zdawało, że mama do Fran­
cuz czy zny już  zupełnie przeminęła, że dzisiaj kto się uczy 
francuzkiego języka, ten uczy go się nie dla tego, aby nim 
pokrywał ubóstwo swe umysłowe i różnił się od gminu, ale 
aby miał klucz do bogatej literatury francuzkiej A oto Polacy, 
którym nic więcej nie pozostało, oprócz języka i zwyczajów, 
dobrowolnie go się zrzekają, dobrowolnie sami go kaleczą, 
zaniedbują, odpychają; dobrowolnie w miejsce jego przyjmują 
obcy, francuzki. Cóżby tacy powiedzieli, gdyby parobcy nasi 
powróciwszy z wojska albo lud nasz mieszkający w  zachodnich 
i północnych powiatach, naśladując swych panów młodych, 
pogardził językiem swoim a zaczął w  domach z dziećmi i zna­
jomymi rozmawiać po niemiecku?

I my jesteśmy za nauką języka francuzkiego i wszelkich 
innych ukształconych języków , posiadających piękne literatury 
albo potrzebnych w praktycznem życiu; i dla tego chcieliby­
śmy, aby je  poznano dokładnie, aby one służyły za środek 
kształcenia s ię : lecz przedewszystkićm mamy prawo żądać, aby 
Polak znał polski ję zy k ,  aby w nim był najwięcej rozmiło­
wany i najwięcej wykształcony.

Kiedy Skardze radzono, aby nie po polsku ale po łacinie 
pisał, czemby sobie zyskał europejską sławę, wyrzekł te go­
dne pamięci słowa: „Język łaciński ju z  je s t stary i  od wielu 
wieków dojrzały; nasz zaś młody ukształcenia potrzebuje; wre­
szcie Polak jestem , dla Polaków tylko żyję, myślę i  piszę."

Łukasz Górnicki książkę swoją „Droga do zupełnej wol- 
ności“ tak zaczyna: „Polak Polakom po polsku piszę."

Również i dzisiaj więcej niż kiedykolwiek każdy Polak 
powiedziećby sobie powinien: Polak s  Polakiem po polsku
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tylko mówić będę i  nie p rzy  łozę sam ręki mej do pokrzyw­
dzenia mego języka.

Na zakończenie niech nam wolno będzie podać ustęp z ar­
tykułu poruszającego ważny ten przedmiot, zamieszczonego 
w jednym z ostatnich numerów Lwowskiego D ziennika L ite ­
rackiego, i pięknych trafnie i dobitnie wyrzeczonych słów kilka 
księdza jezuity  W łodka: „O potrzebie uczenia się języka  oj­
czystego." i;, e.

0 błędnych stronach wychowania u nas młodzieży.

Od wieku XVrl  począwszy wyrzekali pisarze nasi na to, 
że w Polsce z lekkomyślnością niepojętą małpowano bez braku 
wszystko, co tylko za granicą istniało. Narzekania przecież 
i najostrzejsze nawet satyry były daremne; zwyczaj ten bo­
wiem uzyskiwał coraz obszerniejszą podstawę rozchodząc się 
z dworów magnackich między szlachtę i mieszczan. P rzy 
schyłku jednak istnienia Polski doszło złe najwyższego stopnia, 
gdy się to zasadą wychowania niejako stało, aby w młodzież 
obce zwyczaje i to przekonanie wszczepiać, żc co polskie, to 
z le, a co francuzkjc, to w zorow e, przecudne i wyśmienite; 
bo odtąd obrano sobie Francuzów za w zór i m istrzów, ich 
język wprowadzono jako m ow ę, którą tylko człowiek pra­
wdziwie wykształcony swe myśli, czucia i zdania najlepićj 
wyrazić może, do salonów wyższej w arstw y społecznej. Nie 
było już teraz granic najniedołęźniejszego m ałpiarstwa; fran- 
cuziliśmy się dobrowolnie we wszystkich odcieniach życia 
społecznego i w piśmiennictwie, choć tak dum ni^z drugiej 
strony narodowością własną. Oddawszy raz hołd rozumom 
i mistrzom zachodnim, uderzywszy kornćin czołem przed ich 
zarozumiałą wielkością, przyjmowaliśmy bez zastanowienia zle 
i dobre, które u nich spostrzegaliśmy, a pchnięci chętką na­
śladowania, naśladowaliśmy rzeczywiście najstaranniej i w yłą­
cznie prawie głupstwa  wzorów naszych!

Do jakich stopni dziwactwa i śmieszności szalone choro­
wanie na francuzczyznę w  owych nieszczęsnych dochodziło 
czasach, powtarzać nie m yślę, bo rzecz tę nie jedno już  pióro 
po mistrzowsku skreśliło. Dziś zwolniawszy trochę nie przed-
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stawia już w tak w ybitnych ccch śmieszności, któremi się wtedy 
odznaczało, gdy nie umieć po francuzku i Paryża nic znać, to 
samo znaczyło, co najmniejszego nie posiadać w ykształcenia; 
i rzadszym teraz oryginał, k tóryby się dla tego za coś wyż­
szego uw ażał, że Paryż oglądał! Choć jednak zwyczaj ten 
błędny niektóre z najśmieszniejszych piętn swoich utracił, złe 
przecież samo nie zmniejszyło się bynajm niej, bo istnie dotąd 
w wychowaniu młodzieży obojga płci i objawia się nieustan­
nie w szkodliwych skutkach swoich.

Jest to powszechną prawie u nas zasadą, że chcąc dać 
swym dzieciom wyższe niby ukształcenie, trzeba je  przcdc- 
wszystkiem wyuczyć języka francuzkiego. Aby ten główny cel 
dopiąć, sprowadza każdy niemal zamożniejszy mieszkaniec sto­
sownie do swego stanu majątkowego na guw ernerów  i gu­
wernantki albo rodowitych Francuzów i Francuzki, albo p rzy­
najmniej osoby mniej więcej dobrym akcentem po francuzku 
gadające, albo odwozi swych synów i córki do konwiktów 
różnoimicnnych, gdzie język ów ubóstw iany głównem je st za­
daniem wychowania. Żeby jak  najprędzej wielkie dzieło uksztal- 
cenia tego rodzaju rozpocząć i uchronić dziecię ukochane od 
polonizmów  wT późniejszćm wysławianiu się francuzkiem, ob­
ciążają natychm iast, zaledwie tylko od ziemi odrośnie, pamięć 
jego wyrazam i, których znaczenia rzeczowego nie rozumie, 
wyuczają je  frazesów, których treści wewnętrznej nie poj­
muje, a jeżeli synek lub córeczka w ten sposób od kolebki 
kształcone papie lub mamie po francuzku zaszczebiocą, och 
cóżto za radość, co za szczęście! Natychmiast spostrzegają są- 
siedzi i przyjaciele zarody jeniuszu —  widzą ju ż  niejako kieł­
kującego mędrca lub mędrczynie! Na tej podstawie buduje się 
cały dalszy system wychowywania i nauk czy to w  domu czy 
w konwikcie. Guwernerowie i guwernantki nie umiejąc za ­
zwyczaj po polsku (co właśnie najgłówniejszą ich zaletę po­
dług wyobrażenia rodziców stanowi), mają rozwijać umysł m ło­
dego pokolenia, i rozwijają go , ale ja k ?  Oto wtłaczają weń 
w yobrażenia, których zmysłowe wrażenia miejscowe nic do­
starczyły;, obeznają go z przedmiotami obcemi, których w  rze­
czywistym pojawię nie ogląda, uczą swych elewów i  elewki, 
że co polskie, nie w arte wzmianki i że tylko we Francyi szu-
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kać trzeba wzorów na wszystko, co dobre, piękne, wzniosie 
i naśladowania godne i t. p. Ztąd się wyradza dziwny niestosu- 
nck między tem, czego się młodzież wyucza, a tein co ją  
otacza, oziębłość dla wszystkiego co swoje, bo i jakżeż to ce­
nić i poważać, czem się przyzwyczaiło pomiatać? Ze zaś wy- 
chowaniec lub wychowanka musi żyć w kraju swoim, przy­
zwyczaja się zate'm w  skutek wskazanego trybu wychowania 
myśleć bez podstawy, czuć bez prawdy, paplać bez zastano­
wienia a żyć bez celu!

Dość widzieć niektóre ofiary tego systemu wychowania, 
gdzie wyuczenie się języka franenzkiego jako środka konwer­
sacji codziennej, a nie jako klucza do bogatej literatury  
fra n c u zk ie j , głównem i wyłącznem jest zadaniem, aby go 
stanowczo potępić. Są to istne karykatury umysłowe; we 
własnym kraju rażą swą dziwacznością i zarozumiałością, 
a gdybyś je  przesiedlił do Francyi, śmieszyliby wszystkich 
swoją niedołeżnością i zupełnym brakiem wiedzy, które w czę­
ści przynajmniej dobry akcent i czcza szczebiotliwość z fran- 
cuzka wśród swoicłi osłania.

Byłoby to niedorzeczną przesadą z mej strony, gdybvm 
chciał twierdzić, że pomiędzy sprowadzonymi z Francyi nau­
czycielami nie znajdują się ludzie wszechstronnie wykształceni. 
Przeciwnie, nie jeden z nich i chce i może powierzoną sobie 
młodzież naukowo ukształcać, lecz i w takim razie niepodo­
bieństwem zaradzić ternu, aby w  umysłach pewien rodzaj obo­
jętności dla wszystkiego, co swoje, się nie rozwinął. Jeżeli 
bowiem taki mąż, jak Fryderyk II. król pruski literaturą nie­
miecką pogardzał, której poznać nie chciał w francuzkiej za­
smakowawszy i ani przypuszczał, by po niemiecku cokolwiek 
dobrze można napisać, dlaczego sam zwykle po francuzku pi­
sywał: czyż dziwić się można, gdy ci u nas, w których od 
dzieciństwa lekceważenie dla zwyczajów, języka i literatury 
ojczystej obok najgłębszego poważania dla rzeczy francuzkich 
wpajano, później pierwszymi pomiatająj1 Nic zbywa im na 
wiedzy, lecz wiedza ich podobna do owych kwiatów zagra­
nicznych po cieplarniach, które naszego podniebia znieść nie 
zdolne, pożytku nie przynosi, bo nic umie pogodzić naukę
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osobistą z dobrem kraju, którego potyzeb mu nie wskazano. 
Znajdziesz zatem i dziś więcej może osób, któreby się wsty­
dziły nie umieć po francuzku lub fałszywym mówić akcentem, 
niż takich, coby za hańbę sobie poczytywały, jeżeli ojczystym 
językiem dokładnie władać nie zdołają.

Nie chcę rozwodzić się dłużej nad szkodliwością tej bardzo 
u nas rozpowszechnionej francuzomanii, ani przytaczać śmie­
szności codziennie z niej wypływające, jak n. p. że młodzie­
niec lub panienka, które ci na palcach wszystkie przedmieścia, 
ulice a nawet i uliczki Paryża wyliczą i dokładnie opiszą, 
gdzie lasek Buloński, lub którędy do W ersalu i Fontaine­
bleau się jedzie, z niepojętą naiwnością wyznać zdolne nie- 
wiadomość tego, czy W ilno  jest wsią czy miastem i gdzie go 
szukać, czy w  Galicy i czy na Szląsku, bo są i gorsze strony 
w tym sposobie wychowania. Nie jedno zepsucie moralne 
z niego się wkwiązało, nic jednego złego pierwsze zarody 
i przyczyny w niem szukać trzeba. Pomijam to wszystko, bo 
któremuż człowiekowi rozsądnemu rzeczy te nieznane? zasta­
nowić się przecież muszę nad pytaniem, czy język nasz i li­
teratura rzeczywiście tak ubogie, że do francuzkich się ucie­
kać musimy?

Zdaje się nie jednemu, że nasz język nie może być do­
statecznym środkiem konwcrsacyi towarzystwa wyższego, i dla 
tego to obrano sobie francuzki, który tę główną ma zaletę, 
że nastręcza możność gnclania wiele choćby bez m yśli. Aby być 
dowcipnym z francuzka, dość wyuczyć się kilku tuzinów oklc 
panych frazesów i dowcipów, a sława już gotowa; bo niemi 
można pokryć zupełną próżnię i niedolężność umysłową, brak 
samodzielnego myślenia i wiedzy. Innej wyższości językowej 
mowy francuzkiej nad polską nie dostrzegamy, a nawet prze­
ciwnie zgadzamy się zupełnie ze zdaniem tych, którzy zajęci 
od dawna badaniami nad duchem i filozofią języka naszego 
i obcych stanowczo zawyrokowali, że nie tylko pod wzglę­
dem wyrozumowanego orzekania pojęć i myśli, pod względem 
bogactwa i ścisłości logicznej w składni zdań i tworzeniu w y­
razów pochodnych język nasz żadnemu europejskiemu nie 
ustępuje, ale nawet francuzki przewyższa, pod względem zaś
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śpiewności, siły, giętkości, dokładności i jasności w wyrażeniu 
obok najukształceńszych staro- i nowożytnych z dumą stanąć 
może. I godziż się zaniedbywać mowę tyle zalet posiadającą, 
i wyuczać się obcej w tym jedynie celu, aby lepszy niby 
mice środek konw ersacyjny? Zdało mi się nieraz słyszeć, jak 
się unoszono nad pięknością języka francuzkiego, jak  w y­
chwalano bogactwo jego , własnemu ubóstwu zarzucając, a dla 
czego? bo ostatniego nic znano! Niech nikt nie sądzi, że po­
dobna niedorzeczność dziś juz  ustala; istnie ona w  równej 
sile, jak przed laty 50ciu, choć tyle-tyle rzeczy się zmieniło, 
i dobrze to ktoś powiedział, że łatw iej sto dobrych urządzeń 
i zwyczajów w dniu jednym  obalić, niż jakiekolwiek głupstwo 
'V przeciągu wieków nawet w ykorzenić!.........................................

Możemy z dumą powiedzieć, mamy i my bogatą litera­
tu rę , i chciejmy tylko, to pewnie lat dziesiątek nie minie, 
a staniemy przy  wrodzonych zdolnościach narodowych na ró­
wni z tym i, którym dziś hołdy oddajemy. Pierwszym  atoli 
warunkiem do tego, uczmy się od wszystkich, naśladujmy 
obcych w czem naśladowania godni, ale nie pomiatajmy 
wojem. ___________  -  (Hi Si)

0 potrzebie uczenia się języka ojczystego.
(P rzez  ks. W ło d k a , jezuitę.)

Ze bez ćwiczenia się w  ojczystym języku kwitnąć nauki 
nic mogą, dowodem tego są państw a, gdzie nauki się zaczęły, 
gdzie się rozmnażały, gdzie długo trw ały. Bo jako rzemio­
sła nie mogą być bez narzędzia, tak nauki bez języka; bo co 
u stolarza jest topór, piła , hebel, św ider etc., to u krasomó­
wcy jest język i mowa; bo jako stolarz drzewo narzędziem 
swojem wedle potrzeby przerzyna, nastawia, gładzi, robi z drze­
w a, co i oku się podoba i na pożytek je s t; tak mówca rzecz, 
którą przed się bierze, słowami albo wywyższa albo zmniej­
sza i poniża, ciemną objaśnia, trudną wykłada i wedle po­
trzeby chwali, przy gania, oskarża, broni etc., i tak wszystko 
robi, aby albo nauczał słuchaczów, albo słodko zabawiał, albo 
do działania pobudzał, to wszystko u mówcy język i słowa 
sprawują.
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D o zaszczepiania tedy nau k  najpierw sza po trzeba  jes t  do­
skonałość ję zy k a  ojczystego. Bo najprzód  przynależy, aby 
tych nauk p ra w a ,  sposób ,  doskonałość była w yłożona dobrze, 
co bez język a  doskonałego być  nie może. Uczyć się zaś j ę ­
zyka obcego w  tej m ierze, je s t  rzecz szukać drogi dłuższej 
i trudniejszej do zamierzonego miejsca, mogąc dojść krótszą 
i ła twiejszą. —  Do tego ję zy k  ojczysty je s t  tak potrzebny  do 
nauk, jako ręka  do rzem iosł,  a jak o  g łupiaby była rzecz nie 
swoja ręką  chcieć grać ,  pisać, ale cudzą lub p rz y p r a w n ą ;  
głupia nie swojemi zębami je ść ,  ani swojemi nogami chodzić, 
ale p rzypraw nem i;  tak głupia nie przez śrzodek swego języka ,  
ale p rzez obce nauki szukać. A  mówiąc w  szczególności o j ę ­
zyku francuzkira, ten nie tak je s t  śrzodkiem, jako  raczej szkodą 
wielką innych n a u k . . . .  Uczyć się ję zyk a  obcego, aby  rozumieć 
książki w  tymże ję zy k u  w y dan e ,  nie je s t  rzecz naganna ; ale 
podłość um ys łu  mówić obcym języteleTri Akt tego, żeby nas 
cudzoziemcy chwalili,  albo żeby się pospólstwo dziwowało.

T e  narody, które zaniedbawszy swego ję zyk a  chw yta ją  
się obcych i niemi między sobą gadają ,  podobne są do nie­
w dzięcznych synów , k tórzy  matkę w łasną z domu w yrzuc i­
wszy, przyjęli  p rzychodnią  jak ąś  niewiastę i j ą  sobie za m a­
tkę mają. T o  można mówić o nas niektórycłi Polakach. W y ­
gnaliśmy za p ró g  matkę naszą ,  a obcą ja kąś  przyjęli  na miej­
scu matki. Matka nasza siedzi nędzna na fo lw ark u ,  m iędzy 
czeladzią, a ow a gościnna niewiasta siedzi w  pokojach między 
nam i; ona z nami u stołu siada, z nami w yjeżdża ,  z nami 
na wszelkich biesiadach i zgromadzeniach je s t ;  w szyscy j ą  
szanu ją ,  w szyscy  jej się kłaniają; a kto jej nie zn a ,  za p ro ­
staka i niegodnego tow arzys tw a  szlacheckiego poczytany b y w a ;  
a gdy m y tej cudzoziemce nadskakujemy, g dy  j ą  między sobą 
za boginią m am y; jej k rew ni i rodacy, z boku się na to p a ­
trzący, z nas się natrząsają  i płochość naszą palcem w y ty k a ją ;  
nasza matka w kąt zarzucona bez p o w ag i,  bez ozdoby, bez 
dostatku zostaje, o żebraninie ży ć ,  w  sukniach gęsto i p lu ­
gaw o łatanych chodzić musi; ta  zaś now a je jmość w klejno­
ciki się naszej matki stroi i suknie matczyne nie do swego 
w zrostu  ani tw arzy  robione bierze, tak , że ani tym sukniom 
na niej , ani je j w tych  sukniach nie p r z y s to i ; zgoła z matkiśmy
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niewolnicę uczynili. Kto przez ojczysty język  do umiejętno­
ści dąży, ten idzie d rogą  k ró lew ską, o tw artą ,  bitą i bezpie­
czną ; kto przez francuzki, angielski do tego końca zmierza, 
idzie manowcami i oraylnemi ścieżkami. Nauczyciel powinien 
się trzymać tej drogi bitej i w  początkach uczenia p rzez  j ę ­
zyk ojczysty prowadzić  uczniów do umiejętności. I bardzo 
mylą się ci, k tórzy  sądzą ,  że ję zy k a  ojczystego, wyszedłszy 
z dziecinnych la t ,  nie trzeba się dalej uczyć .. .  W ie lu  we W ł o ­
szech i Francyi lu d z i ,  k tó rzy  d rogą  nauk idą ,  w swoim j ę ­
zyku ćwiczenia nie p rzes tają  i nie śmieją nigdy m ów ić , że 
ju ż  w  tym rodzaju  umiejętności mają dosyć; nie w stydzą  się 
radzić w  tej mierze b iegłych, nie mają za przykrość w y b o r­
nych swoich p isarzów  czytać i w  nich ułomność jęz y k a  u w a­
żać, sobie je  dla pamięci zbierać i często przepatru jąc  p rz y ­
pominać.

Słówko do nauczycieli elementarnych
tyczące się

.iC(50fttt p o l s k i e g o .

o ł u s z n e m  i godziwćm je s t ,  aby każdy naród dbał o całość 
i czystość ję z y k a  swojego. N aród ,  k tó ry  nic szanuje swojego 
ję z y k a ,  sam siebie nie szanuje. Ze ję zy k  je s t  niezbędną p o ­
trzebą każdego na rod u ,  dowodzić tego nie potrzeba: leży to 
w  naturze  rzeczy i dziwilibyśmy się niezmiernie, gdyby  się 
znalazł ktoś taki, k tó ry b y  objawiał jakieś w  tym względzie 
powątpiewania.

Kecz niedość je s t  p rzy znaw ać ,  że ję z y k  ojczysty jes t  nie- 
odbitą po trzebą  każdego na ro du ,  że go zachow yw ać należy, 
jako  rzecz, bez której się żadną miarą obejść nie m ożna; na­
ród ukształcony powinien nadto najpilniej czuwać nad całością 
i czystością ję zy k a  swojego.

Otóż wzghjd ten je s t  nam pow odem , że odzyw am y się ni- 
niejszćm do wszystkich naszych nauczycieli e lementarnych, że 
ich najserdcczniĆĄprosjmy i najuroczyściej zobowiązać chcieli­
byśm y, aby  o ile 'to je s t  w  ich mocy i o ile to sięga w  za­
kres  ich działania, sxezerze dbali o całość i czystość języka .
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W ie m y  o tem z doświadczenia, źe całość i czystość j ę ­
zyka naszego w  Wielkiem Księstwie Poznąńskiem szwankuje, 
że coraz więcej w eń w krada  się z jednej st rony  nieswojskich 
w y ra z ó w  wykluczających własne a z drugiej s t rony  obcej 
składni, i że to pochodzi nietylko z okoliczności w  jakich 
się znajdu jem y, ale i z obojętności, niewiudomości, niedbal­
stwa a naw et często z lekceważenia rzeczy świętych.

Lekkomyślnością to n azyw am y i każdy nazw ie , jeżeli 
w yższe klasy przym ięszują  do ję z y k a  ojczystego francuzkie 
frazcsa, francuzkie zw ro ty  lub zgoła francuzkie w y ra z y ,  cho­
ciaż mamy takie same nasze, polskie, po ojcach odziedzi­

czone.
Nie je s t  to niczem innćm jak  niedbalstwem, jeżeli auto- 

ro w ic ,  gazeciarze u żyw ają  galicyzmów, germ anizm ów i ta­
kowe p rzez  pisma swe w śród  czytelników upow szechnia ją : 
jeżeli w y razy  w  zdaniach i peryodach dziwacznie przestawiają, 
że myśl nie płynie jednym  potokiem , ale się wciąż łamie, ro z ­
ry w a  i plącze; a przecież kto tak je s t  w ykształcony i oświe­
cony , że dla oświecania, dla pouczania innych dzieła pisze 
lub pisma czasowe w y d a je ,  mógłby z łatwością i ze składnią 
czysto polską się obeznać, czy to czytając w zo ro w ych  auto­
rów  polskich, odznaczających się czystością, mocą i dobrą  
składnią, czy to nauczyw szy  się gram atyki polskiej.

Obojętność względem jęz y k a  popełniają ci, k tórzy  mogąc 
go się nauczyć dokładnie p rzy  dołożeniu cokolwiek pracy, pil­
ności i uw agi,  spokojnie na to p a t rz ą ,  kiedy zewsząd się na­
dw eręża ,  kaleczy, psuje.

Lud  uasz, zostający w  ciągłych stosunkach z ludźmi albo 
wcale ję zy k a  polskiego nieznającymi albo mówiącymi tak z w a­
nym łamanym język iem , coraz więcej p rzysw aja  sobie obcych 
w y ra zó w  i zw ro tów  przeciwnych duchowi m ow y naszej; lud 
więc wielkopolski, a ^ s z c z e g ó l n i e  ludność miejska, naw yka 
kaleczyć m ow ę sw ą z nicwiadomości.

Ś w iętym  przeto je s t  obowiązkiem nauczycieli elementar­
n y c h ,  zostającycłi w  nieustannych stosunkach z ludem wiej­
skim i miejskim, kształcącycli młode pokolenie, posiadających 
więc dzielny środek zapobiegania z łem u, aby  młodzież p rzy ­
zwyczajali w  szkole mówić czysto i p raw dziw ie po polsku,
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aby  nie pozwalali używ ać germ anizm ów  i nieswojskich w y ra ­
zó w ,  ale każdą rzecz nazyw ać właściwem polskiem imieniem.

Ale z obowiązku tego w ynika  drugi dla nauczycieli obo­
w iązek , t. j .  ta konieczność, aby  każdy nauczyciel sam poznał, 
ile być może, najdokładniej swój język  i aby miał w  pamięci 
pow szechne,  niestety! p raw ie  u nas ju ż  u tar te  germanizmy. 
l a k  z ro zm o w y ,  jak  z listów i rozpraw ek odbieranych od 
nauczycieli p izeko ny w am y  się, ze wielka ilość germ anizm ów 
k rąży  w śród  nauczycielów samych. U m i e m y  bardzo dobrze 
sobie w ytłum aczyć-; 'zkąd  to pochodzi i nie myślimy tu b y ­
najmniej gniewać się na nieb lub nagany  im pisać: bo wina 
leży nie w  nieb. Prócz tego dają im bardzo często w  tej mie­
rze z ly  p rzykład  wykształceńsze od nich osoby a naw et wiel­
kopolscy, chociaż nie w szy scy ,  autorowie i gazeciarze. Ale 
mimo to , p rzyzna  nam to każd y ,  m am y praw o żądać od nich, 
aby o ile do tego posiadają ś rodki,  poznali się w  biedzie 
i oczyścili m ow ę swoją. Jeżeli bowiem który  nauczyciel mówi 
zlt  po p o lsk u , upow szechnia  i zaszczepia zly sposób m ów ie­
nia między dziećmi, z któreini codziennie przestaje ; każdy zaś 
b łąd ,  k tóry  sobie dzieci od nauczyciela p rzy sw o i ły ,  przecho­
dzi m iędzy lud, upow szechnia się w narodzie.

A by  więc w strzym ać zakorzeniające i szerzące się złe, 
radzimy wszystkim nauczycielom, aby  ile m ogą ,  starali się
0 pozbycie germanizmów, a p rzyswojenie  sobie m ow y  czystej, 
naw et popraw nej,  ukształconej, książkowej. Kto chce poznać 
czysty i j ę d rn y  język  polski, kto chce nauczyć się mówić i pi- 
sać dobrze ,  ten nietylko uwazac na siebie powinien kiedy mówi
1 na innych którzy dobrze mów ią , ale nadto potrzebuje  ko­
niecznie poznać choćby tylko elementarną gram atykę  polską 
i wczytac się w  takich pisarzy, jak  S karga ,  Kochanowski, 
W u je k ,  B irkowski,  Górnicki, Krasicki, Brodziński i t. p. U nas 
W ielkopolan  bardzo dobrym  języ k iem .p iszc  p. Jó ze f  Ł ukasze­
w icz, au tor  l l is toryi szkół i wielu innych dzieł i p. Popliński, 
au tor  bardzo dobrych dziełek szkolnych. Jeżeli więc tylko spo­
sobność naszym  nauczycielom się nadarzy , niechaj z uw a»a  
c z y ta ją : Z y w o ty  świętych lub Kazania i M ow y sejmowe S k a rg i  
Pismo święte W u jk a ,  Krasickiego i Brodzińskiego dzieła prozą] 
piękne O brazy  li tewskie Chodźki, H is to ryą  szkół Łukaszew i-
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cza, dzieła Piramowicza n. p. O powinnościach nauczycieli, 
Mistoryą powszechną Poplińskiego, W ypisy  polskie zmarłego 
Jana Poplińskiego z Leszna, Przyjaciela Ludu z pierwszych 
lat, Pamiętniki starego szlachcica i tym podobne, więcej upo­
wszechnione dzieła dobrze piszących naszych autorów. Z gra­
matyk zaś polskich, najwięcej polecamy gramatykę Muczkow- 
skiego, a szczególniej polecamy drugą część o składni i zda- 
m acnTRto z uwagą dobrze pisane książki czyta i raz po raz 
zajrzy do gram atyki, zwłaszcza jeżeli potrzebuje sobie jakąś 
wątpliwość językową wyjaśnić i rozwiązać, niezawodnie nau­
czy się dobrze i mówić i pisać, a niewłaściwy wyraz albo 
obcy tok mowy tak go zaraz uderzy, że go się mimowolnie 
wystrzegać bedzie.

Aby zaś zwrócić większą baczność na upowszechnione 
u nas tak w  mowie ustnej, jak  pisanej germanizm y, niektóre 
z nich przez nauczyciela p. Dakowskiego po większej części 
zebrane i łaskawie nam udzielone, umieszczamy tutaj dla prze­
strogi.

Cos ja  za to mogę? —  albo: ja  za to vie mogę (id) fann 
nlcfyt bafttr). Powinno się mówić: cóż ja  temu winien jestem ? 
albo: nie main w  tem winy, nie mogę za to odpowiadać.

To nie idzie (bad ge()t ttidit); zamiast: to być nie może, 
albo: na to nic zezwalam, to się nie godzi.

Co rozumiesz pod tem?  —  co rozumiesz pod fizyką?  — 
pod fizyką  rozumiem  i t. d. (2Bad Derftcbft bu filte r pjtyfif?) 
zamiast: co chcesz przez to powiedzieć? —  co rozumiesz przez 
fizykę, albo: co to je s t fizyka? i

N ic sobie z lego nie robię (id) mad)C mir bai\XUS 'Jiid)te) ) 
zamiast: nie dbam o to, albo: wcale mnie to nie obchodzi.

Przyszło o lobie do mowy, albo: nie przyszło wcale do 
mowy; zamiast: mówiono o tobie, albo: o tem mowy nie było.

Pachnie za różą, smakuje za pomarańczą (ed rtcd$ nad) 
ber Siofe); zamiast: pachnie różą, albo zapacłTma róży.

M am w domu pieniądze leżeć, mam u sielij? jh o r ^ o  
leżeć; zamiast: mam w  domu Jeżące pieniądze, manr.u siebie 
chorego.

Niech tylko jeden zacznie; zamiast: niech tylko kto za-
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eznie. To się da słyszeć; zamiast: to warto słyszeć —  warto 
posłuchać.

P rzy jdź raz do umie; daj m i raz to a to — zamiast: 
przyjdź kiedy do mnie —  daj mi to lub owo.

Jak stary je s t ten człowiek, ja k  stare je s t to dziecko? — 
zamiast: w jakim wieku jest ten człowiek? — ile miesięcy, 
lub tygodni ma to dziecko?

Co trzym asz o tern, co trzym asz o tym  człowieku?  —  
zamiast: co sądzisz o tćm?

Matka trzyma dziecko na ręku swojem, albo: poszedł do 
swego domu, albo wziął swój surdut na siebie i t. p.; zamiast: 
matka wzięła dziecko na rękę, poszedł do domu, wziął płaszcz 
na siebie.

Ja byłem w kościele, ja  mam ojca, my byliśmy u są­
siada, my s<{ zdrowi; zamiast: byłem w kościele, mam ojca, 
byliśmy u sąsiada, jesteśmy zdrowi.

M usisz iść do domu, musisz słuchać, musisz być ostro­
żny, musisz się zapominać, kiedyś tego nie zrobił; zamiast: 
masz iść do domu, masz mnie słuchać, powinieneś być ostro­
żny, pewnie zapominasz się, kiedy i t. p.

Ja to nie zrobiłem , j a  to nie widziałem-, zamiast: ja  tego 
nie zrobiłem, tego nie widziałem.

Będzie m i zarzucone , będzie m i nakazane, będzie m i 
oddana słuszność; zamiast: zarzucą mi, źe — nakażą mi — 
oddadzą mi słuszność i t. d.

W szystko m i jedno, czy przyjdziesz, czy nie przyjdziesz; 
zamiast: mniejsza o to, czy przyjdziesz albo nie przyjdziesz.

Ale któżby wyliczył wszystkie zagnieżdżające się w mo­
wie wielkopolskiej germanizmy? Przytoczę tylko jeszcze nie­
które obce w yrazy ,  które się w mowie ludu naszego upo­
wszechniają; aizenbana, zamiast kolej żelazna; rychtyk, zam. 
tak jest,  słusznie; d ych t, dychtowny, zam. tuż, obok, szcze- 
luy; f e le r  zam. błąd; ju z jestem  f e r ty g ,  zamiast skończyłem; 
fo rb e i,  zam. wszystko stracone; cug, zam. przewiew; gewera, 
zam. broń; ja k a  zam. kaftan; ry fk a  zam. obrączka; durch 
zam. na wylot, wskroś; był jeden  u m nie, zamiast był ktoś 
u mnie i t. d.   E. E.



OKÓLNIK. *)

O k ó l n i k i e m  n in ie jszy m  z am ierzam  zw ró c ić  baczność  i troskli  
w.ość J J X X .  d z ie k an ó w  i r z ą d z c ó w  parafii  na  ca ły  z ak re s  in ­
te re su  kościelnego w  sp ra w ie  szkó łek  paraf ia lnych  i s treścić  
p r z e p i s y  kośc ie lne ,  k tó r y m  s z a n o w n e  d u c h o w ie ń s tw o  co do 
ty c h ż e  szkó łek  zadość  uczy n ić  ściśle j e s t  z o b o w iązan e .  S p o ­
d z iew ać  mi się n a le ż y ,  że na  tej d r o d z e ,  w  o b ręb ie  w y łą cz n ie  
k ośc ie lnym ,  n ie ty lko  do p r a w d z iw e g o  szkó łek  p a ra f ia ln y ch  d o ­
b ra  się  p rz y c z y n ię  i t ak o w e  u t r w a lę ,  ale i że m ianow ic ie  na 
p rz y sz ło ść  sku teczn ie  zap o b ieg n ę  zaża len iom  do ranie z a n o s z o ­
ny m  na  n ied o s ta teczn y  i celowi z a m ie rz o n em u  n ieo d p o w ie d n i  
szkó łek  ty c h ż e  n adzór .  O w o ż  w  tej m yśli  w z y w a m  J J X X .  
dz iekanów7 i r z ą d z c ó w  paraf i i ,  a b y  z p r z e p i s ó w  m oich  s tarali  
się na leżycie  k o r z y s t a ć ,  a p r z y ją ć  j e  w  ty m  d u c h u  czys to  ko ­
śc ie ln y m ,  w  jak im  są  nap isane .

Z adan iem  kośc io ła  j e s t :  cz ło w iek a  tak  w y c h o w y w a ć  i sp o ­
sob ić ,  a b y  b y ł  z d o ln y  os ięgnąć  cel,  j ak i  tu  na  ziemi j e s t  m u  
w y tk n ię ty .  Kościo ła  p rz e to  j e s t  s p r a w ą  człow iek iem  od n a j ­
m ło d szy c h  lat  tak kierow’ae,  iżby  całkie sw e  życie  B o g u  p o ­
św ięc ił .  On to też s ta rać  się  o to p o w in i e n ,  a b y  człowiek już 
za  m ło d u  p o z n a ł  p r a w d z i w e  d o b ro  sw o je ,  o b ezn a ł  się ze ś r o ­
dkami do z b a w ie n ia ,  a b y  z tychże  s to so w n ie  k o rzy s ta ł ,  z ł a ­
sk ą  b o sk ą  j a k  na jusilniej  w sp ó ln ie  p r a c o w a ł ,  i w  ten  sposób  
celu sw e g o  dopiął .  O to  w  z a ry s ie  p lan w y c h o w a n ia  p rz ez  
Z b aw ic ie la  n azn a cz o n y .

A le  na tra f iam y  tu  na  p rz e c iw ie ń s tw o ,  p r z y  k tó rem  za ­
t r z y m a ć  się  m u s im y ;  czas b ow iem  o b e cn y  w y m a g a  tego, a b y  
p o zn ać  d o k ładn ie  różn icę  p o m ię d z y  k ośc ie ino -re l ig i jnem ,  a św ie -  
ckiem w y c h o w a n ie m .  P rz e c iw ie ń s tw o  ta k o w e  w  p e w n y m  s to ­
p n iu  z aw sze  i s tn ia ło ,  a lbow iem  ludzie  z a w s z e  się  dzielil i na  
„sy n ó w  b o sk ich -1 i na  „ s y n ó w  lu d zk ic h .11 Św ie c k ie  w y c h o w a ­
nie oblicza w sze lk i  r o z w ó j  sił i całe w y k sz ta łc en ie  wTed łu g

)  W a żn y  okólnik p o w y ż sz y  , tyczący  się dozorow ania szk ó l przez 
du ch ow n ych p a ste rzy , chociaż j u ż.p rzed  rokiem  w y d a n y , zam ieszczam y  
dla tego w  Szkole P o lsk ie j, że w ielk iej części czyteln ik ów  pism a naszego  
nie je s t je szcze  znany. P rzyp. Ręd.

Szkoła Polska. I. 0
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korzyści ziemskich, gdy tymczasem ko.ścielno-religijne wycho­
wanie sposobi do zap ija n ia  się samego siebie i do życia dla 
Boga w kościele Chrystusowym. Wychowanie kościelno-reli­
gijne, równie jak i świeckie, dąży do rozwinięcia możliwego 
wszelkich zdolności wvchowanca, jakich mu Bóg udzielił: ale 
jak pierwsze stara się o to , aby niższe władze duchowi były 
posłuszne, a duch Bogu służył, tak przeciwnie wychowanie 
świeckie podaje rozum i wewnętrzny pociąg ku temu, co bo­
skie i doskonałe w służbę niższym władzom, a to aby roz­
koszy, sprawom i postępkom nadać pewien pozór poloru i do­
brego tonu. Tak więc posiada kościelno-religijne wychowanie 
podstawę wykształcenia prawdziwego, gdy tymczasem świecki 
wychowanie tylko do pewnej ogłady doprowadza. Tamto też 
przynosi owoc na wskroś zdrowy, to zaś tylko wydaje owoc, 
którego przedwczesną dojrzałość robak wewnątrz zagnieżdżony 
przyspieszył. Za tamtem idzie ślad w  ślad chwała boża, a z nią 
zaprzanie się samego siebie, poświęcenie, dobroć, mądrość, 
roztropność pod wodzą rozumu, (Mat. X .,  16) zdrowie, za­
dowolenie i błogosławieństwo; z tego zaś płynie bezbożność, 
samołubstwo, przemądrzałość, słabość i miękkość, sprzykrze­
nie sobie życia i wieczna niedola. Tamto jest więc błogosła­
wieństwem, a to przcklęstwem dla nowego pokolenia.

Tak tedy wszystko dla człowieka zawisło od stosownego 
rozwoju usposobienia religijnego. Ten zaś rozwój może się li 
tylko uskutecznić w świetle i za pomocą chrześciaństwa; a pra­
wdziwego chrześciaństwa nie masz okrom w jednym, świętym, 
katolickim i apostolskim kościele. Kościelno-religijne wycho­
wanie zasadza się na poznaniu prawdziwem człowieka,, czćin 
się stał i jakim się stał przez grzech; nie zapomina ono 
o skłonności do złego, a tern samem o skłonności do zepsu­
cia, ale zarazem zna też i udziela wychowańcowi przez Zba- 

•  wicieła podane środki do naprawy i zbawienia. Świeckie zaś 
wychowanie, odrzucające Zbawiciela, który nie był z tego 
świata (Jan  XVIł. 16.) ani zna istotę człowieka, ani jest 
skłonne używać prawdziwych środków do zbawienia. I dla 
tego też owoc jego zupełnie przeciwny temu, co nam jest po­
trzebne: wychowaniec światowego usposobienia ani jest do­
brym człowiekiem, ani dobrym obywatelem.
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Do w yko n a m  swego pjanu wychowania zlał Zbawiciel 
na apostołów i ich następców^ biskupó w , urząd, k tó ry  sam 
na ziemi piastował. Dziekani i rządzcy parafii znowu znaczny 
mają udział w tein świętem urzędowaniu, bo i oni są nau­
czycielami, kapłanami i pasterzami owieczek ich duchownej 
pieczy powierzonych. Są w ięc najprzód nauczycielami a nau­
czycielami ludu z bdskiem na ten cel przez świecenia kościelne 
upoważnieniem (Mat. XXV111. ‘20., Rzym. X. 14. 15. 17., 
kfez. IV:, 11 — 14. Catcch. Roin. in prooemio. Cone. Provinc. 
anno 1007. Petricoviae celebr, cap. de Doctrina Fid. Cath. 
propag.). Szkółka zaś parafialna jest miejscem, gdzie rzadzca 
parafii urzędowanie to szczególniej dla młodzieży wedle jej 
potrzeb w znacznej części wypełniać pow inien; tu bowiem 
trzeba mu dalej prowadzić, uzupełniać i ile możności ukoń­
czyć chrześciausko - katolickie wychowanie i wykształcenie 
w  domu rodzicielskim rozpoczęte i powzięte. Takie jest w ła­
ściwe przeznaczenie katolickich szkółek parafialnych: wszystko 
w nich zmierzać do tego pow inno, aby się sta ły, jak staro­
żytni mawiali, przybytkam i Ducha świętego. Ponieważ kościół 
święty takiego właśnie potrzebuje środka, aby względem mło­
dzieży swemu zadaniu dokładnie odpowiedział, pozakładał 
szkółki parafialne. W  tym też duchu gnieźnieńska nasza pro- 
wineya kościelna starała się od niepamiętnych czasów o za­
kładanie szkóiek w k a n ie j p a ra f ii .  Postanowienia synodów 
prow incyalnych, tyczące się zakładania w mowie bodących 
szkółek, są, jak  się spodziewam, znane każdemu. Dość od­
wołać się w tej mierze na Constitut. Synodorum M elropolita- 
nae Ecclesiae Gnesn. Provincialiiiin autorit. Syn. Prov. Gem- 
bicianae per deput. recognit. jussu et opera Joannis W ężyk, 
Archiep. Gnesn. edit. L ibr. IV . T it. De Scholis, Magistris et 
Scholaribus, i na obszerny list pasterski kardynała arcybiskupa 
gnieźn. ś. p. Maciejowskiego z roku 1607., k tó ry  tegoż sa­
mego roku z mocą obowięzującą na całą p row inc ją  kościelną, 
przez synod P iotrkowski rozprzestrzeniony, a nawet dosło­
wnie w  uchwały prowineyalnego synodu Piotrkowskiego, od­
bytego w roku 1628. przejęty został. —  Choć przecież mo­
zolna praca plebana przez ustanowienie osobnych nauczycieli 
przy szkółkach parafialnych znacznie jest ułatw iona, to pie­

s'
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ban jednakże pozostaje zawsze p ie rw szym  odpowiedzialnym 
szkółek parafialnych nauczycielem, a inni nauczyciele są tylko 
pomocnikami je g o ,  jak  się to ju ż  z c. 3. X. de Vita et Ho- 

' nest. Cler. (3. 1.) pokazuje . Dla tego też synody  ściśle zobo- 
w ięzują  rządzców  parafii do pilnego zwiedzania szkółek i w k ła ­
dają na nich odpowiedzialność za wszelkie b łę d y ,  które by  
w  nich pojawić się mogły. T ak  przep isu ją  wspomnione już  
Constitut. Synodor.  Mctropol. Eccl. Provincialium etc. I. I. 
„Ubi Plebani in visitatione fuerint ncgligentes, Archidiaconi, 
sen alii, ad rjuos visitatio pert ine t ,  in suis vis itationibus de 
hoc inquirant e t ,  si quid crroris  negligentia Plebanorum in 
Scholis admissi deprehcnsum fuerit, id totwn in Plebanos redun- 
dabit, pe r  Ordinarios pro qualitate et quantitate errorispoena con- 
digna puniendos.“ Odpowiedzialność ta rozciąga się zatem na 
całe pole nauki. Boć też nie będzie inógł kapłan powiedzieć, że 
jego  dozór nie po trzebu je  n. p. rozciągać się na naukę czy­
tania i pisania w szkółce parafialnej; albowiem jak  z jednej 
s t rony  dalsze wykształcenie w  religii je s t  zależne od postę­
p ó w  w środkach do wykształcenia ,  tak z drugiej strony wcale, 
n ieobojętną j e s t  rzeczą ,  co dzieci czytają i p iszą, albo jak  im 
to w ykładane byw a. A i na to zważać jeszcze należy, że po­
nieważ kościół uw aża  nauczycieli szkolnych li tylko za pom o­
cników, plebani także oczywiście czynny udział mieć powinni 
w  ważnera dziele w ychow ania  i nauczania szkolnego, o ile 
tego potrzeba wymaga. Obowiązek ten ich nietylko się tyczy  
nauki religii, k tóra p rzedew szystk iem ich zajmować powinna, 
ale rozciąga się także na cały obszar nauki,  to je s t  tak da­
leko, ja k  daleko sięga chrześcianskie w ychow anie  w szkół­
kach parafialnych.

Choć więc rządzcy  parafii odpowiedzialnymi są  za całe 
w ychowanie  i naukę w  szkółkach parafialnych, toć przecież 
biskupowi niepodobna je s t  każdego z nich osobiście i ciągle 
dozorować. Na to są dziekani, k tó rzy  jako najbliżsi prze ło­
żeni,  ja k  najpilniej przestrzegać tego pow inn i,  aby  rządzcy 
parafii , przez biskupa postanowieni,  w  każdym względzie su ­
miennie obowiązki swe wypełniali,  c. 1 et 4. X. dc offic. A r- 
rhipresbyterali  (1. 24.) Są  oni więc okiem b iskupa, jak  dawniej 
archidiakonów nazywano, c. 7. X. de offic. Archid. (1, 23.)



Niechajże więc zw ażą J J X X .  dziekani, jak  wielką razem 
z urzędem nadzoru  wzięli na siebie odpowiedzialność w obce 
innie, a przedewszystk iem w  obec najw yższego pasterza nie­
bieskiego (I. P iotr. V 2 — 4.) W inni są przeto J JX X .  dziekani 
nietylko sumiennie odwiedzać szkółki podrzędnych  im kapła­
n ó w ,  ale pomni na to ,  że d ob ry  przykład  wszędzie najlepiej 
sku tku je ,  o to usilnie się starać , aby  ich własne szkółki p a ­
rafialne innym za w zó r  p osłużyć  mogły.

Na podstawie pow yższych  u w ag  moich stanowię dla sza­
nownego duchowieństwa następujące szczegółowe przepisy. 
Nie są one co do swej is toty żadną miarą n o w e ,  lecz tylko 
stosownie do potrzeb czasowych na now o w życie w p ro w a ­
dzone być mają. S ą  one następujące:

1) K ażdy rządzca parafii w ypisze  corocznie z księgi 
chrz tów  nazwiska i imiona dzieci do zwiedzania szkółki pa­
rafialnej wiekiem p raw nym  zobow iązanych, i starać się będzie, 
aby  żadne odtąd bez religijnego w ychow ania  i nauki szkol­
nej nicpozostało.

2) T enże  i o to starać się b ęd z ie , aby  dzieci szkolne co­
dzienne, gdzie to być może, p rzed  rozpoczęciem nauki pod 
obow iązkow ym  dozorem nauczyciela na mszą św iętą  uczę­
szczały.

3) Rządzca  parafii postara  się o to ,  aby  naukę tak przed 
jako  i popołudn iow ą rozpoczynano i kończono krótką modli­
tw ą  lub pieśnią p raw dziw ie  katolicko -chrześciańską.

4) Niemniej i na to baczyć będzie ,  aby  dzieci zaraz 
w  p ierw szych  dniach po p rzybyciu  do szkółki nauczyć od­
praw iania  rannych  i w ieczornych m odlitw , a p rz y  ostatnich 
rachunku  sumienia. Później zaś często o ważności tego p rzed ­
miotu do uczniów przem awiać i upominać ich w  tym w zglę­
dzie nie omieszka.

Każdy rządzca parafii będzie codziennie, a jeżeli to być 
nie może, kilka razy, przynajmniej więc dw a razy  na tydzień 
udzielał naukę religii w  szkole miejscowej i przytem  staran­
nie badał stan szkółki. Gdzie parafia więcej szkółek liczy, tam 
w bliższych zamiejscowych co tydz ień ,  w  odleglejszych zaś 
co dw a tygodnie obowiązkowi temu przynajmniej raz zadość 
uczyni. S koro by  ktośkolwiek z rządzców  parafii mniemał,  że
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przepisanemu tu obowiązkowi zadość uczynić nie je s t  w s ta ­
n ie ,  winien je s t  o tern dziekanowi sw em u donieść piśmiennie 
z wyluszczeniem dokladnćm przyczyn. Dziekan zaś n iezwło­
cznie zdanie i sąd swój o tein prześle memu konsystorzowi 
jeneralnernu, k tóry  dalsze stosowne rozporządzenia  wr tym 
względzie poczyni.

6) Rządzca  parafii postara się o to, aby dzieciom w ka­
żdej szkul.ee nauka religii ś. bądźto przez niego samego, bądź 
też w ed ług  jego  wskazówek w jego zastępstwie przez n au ­
czyciela codziennie udzielaną była. Najstosowniejszą do tej 
nauki godziną jes t  w  ogólności naj p ierwsza godzina szkolna 
dnia każdego.

7) Do zupełnej i g run tow nej nauki religii ś. należy także 
h is to rya  ś. starego i nowego tes tam entu , wyjaśnienie roku ko­
ścielnego i św iąt kościelnych, jako  też najważniejszych cere­
monii kościelnych.

8) Nad mięszanemi szkółkami rządzca parafii osobliwie 
czuwać będzie; gdżie nie masz nauczyciela katolika, on sam 
religii św. wyłącznie uczyć będzie ,  i zapobieży  tem u, aby 
dzieci katolickie na akatolicką naukę religii i h is toryi biblijnej 
nie uczęszczały.

9) Do spowiedzi ś. winien rządzca parafii dzieci tak wcze­
śnie przysposobić ,  aby w edług  p rzep isów  IV  soboru  laterań­
skiego, które sobór trydentski ponow ił,  w  wieku rozpozna­
nia (discretionis) to je s t  w  ósmym roku życia po miastach,
a w dziewiątym po wsiach do sakramentu św. po ku ty  p rzy ­
s tępow ały  , iżby przez ten najg łówniejszy środek w ychowania  
kościclno-religijnego złe zaraz w  zarodku p rzy tłum ić ,  i nie 
czekać z niem tak d ł u g o , azby korzenie zapuściło i wykorze- 
nienie utrudziło.

10) Rządzca  parafii chętnie nauczyciela tak w  nauczaniu, 
jako  też w  w prow adzeniu  dzieci,  osobliwie zaś w  ważniej­
szych p rzy p a d k a c h ,  radą  i pow agą  sw ą  wspierać powinien.

11) Rządzca parafii w miłości dziatkami szkólnemi zaj­
mować i opiekować się winien (Mark. X .,  13— 16.); i dla tego 
tak w  szkole, ja k  i poza szkołą czuwać nad niemi będzie ; 
każde z osobna będzie starał się poznać, i nie tylko je
w ogólności uczyć, ale i z osobna wedle po trzeby  każde na-
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pominąć, o rozwój ich zdolności starać się będzie, na znako­
mitsze talenta uwagę swą zwróci i do stosownego wykształ­
cenia dalszego podług sił. i okolicznos'ci się przyczyni.

12) Cq niedzielę i święto obowiązanym jest rządzca pa­
rafii według przepisów kościelnych naszych dyecezyi do ka- 
techizmowania w kościele. W  katechizmowaniu tem uwzglę­
dni także i dorosłych, których do uczęszczania na te nauki 
wezwać nie omieszka.

13) Jak do pierwszej spowiedzi św., tak też i do pierw­
szej kommunii św., przysposobi rządzca parafii w osobnych 
godzinach dzieci szkolne.

14) Nic mniej i do sakramentu św. bierzmowania powi­
nien rządzca parafii dzieci w osobnych godzinach przygoto­
wywać. Każde dziecko przysposobione do tego sakramentu ś. 
otrzyma świadectwo od rządzcy parafii.

15) Uczni opuszczających szkołę, zachęci rządzca parafii, 
aby się do jakiegobądź bractwa religijnego, przez władzę du­
chowną potwierdzonego, wpisali, iżby ich tem skłonić do 
przystępowania w pewnych czasacli do sakramentów śś., i tak 
życie bogobojne wśród doroślejszej młodzieży utrwalić.

16) Rządzca parafii powinien wziąść sobie za zasadę: 
tam najwięcej dopomagać tak dozorowaniem, jak czynnym 
udziałem, gdzie jest największa tego potrzeba. Gdzie więc 
jest nauczyciel zdatny i pobożny, a rodzice w ogóle dzieci 
dobrze prowadzą, tam słusznie uważać może pracę swoją za 
znacznie ułatwioną; gdzie zaś znajduje się nauczyciel mniej 
zdatny, i gdzie pobożność i moralność ludu z jakiegobądź po­
wodu na niższym stoi stopniu, tam wszelkiego starania do­
kładać powinien, aby nowe pokolenie na lepszych ludzi uspo­
sobić i jego prawdziwe dobro ugruntować.

17) Rządzca parafii nie tylko na urzędową czynność, ale 
i na cale moralne życie i prowadzenie się nauczyciela pilne 
mieć będzie oko. Dobrego nauczyciela będzie chętnie i usil­
nie wspierał, będzie skuteczną działalność jego przy każdej 
odpowiedniej sposobności uznawał, a gdzieby tego była po­
trzeba, będzie go w każdym przypadku bronił. Jcźli się prze­
ciwnie znajduje nauczyciel ze słabościami i mniej znaczącemi
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błędami, starać się będzie w  cichości i z miłością serce u jm u­
ją c ą ,  napominać go i na lepszą drogę naprowadzić. Jeżeliby 
zaś dostrzegł niereligijność i złe obyczaje u  nauczyciela, na­
tenczas nie będzie czekał, aż niezbędne złego następstwa sze­
rzyć  się zaczną, ale natychmiast o tern mojemu konsystorzowi 
jenera lnem u donieść nie zaniedba.

18) Rządzca parafii zajmie się dokładnem przejrzeniem 
książek nietylko szkolnych , ale i tych w szystk ich ,  które dzieci 
ze szkoły do czytania domowego dosta ją ,  aby powziąść p rze­
konanie, czy w nich pod  względem kościelno-rcligijnym nie 
masz żadnych uchybień.

19) P lan  nauk  powinien  przesyłać regularnie konsysto­
rzow i mojemu jeneralnemu.

20) R ządzca  parafii regularnie odbyw ać będzie konle- 
reneye z nauczycielami tak dla dalszego ich kształcenia się, 
jak  w  szczególności i dla udzielania im potrzebnych  rozpo­
rządzeń wzdlędem nauki religii.

21) Dziekani nadsyłać będą regularnie konsystorzowi mo­
jem u jenera lnem u spraw ozdania  z wizytacyi lub z rewizyi 
szkolnych.

Nie mogę tu pominąć ważnego jeszcze w czasacłi na­
szych p rzedm iotu ,  tyczącego się nauki religii, k tó ry  obszer­
niejszego zastanowienia się wymaga. — N auka religii powinna 
być zastosow aną nietylko do pojęcia młodzieży szkolnej,  ale 
i do po trzeb  naszych czasów. K ażdy  bowiem czas ma sobie 
właściwe potrzeby, a kto na to nie zw aża ,  musi częstokroć 
doświadczyć, jak  dzieło jego zniszczeniu ulega p rzez  w p ły w  
przew rotnego  ducha czasu.

Dla tego też nakazyw ały  z skutkiem pom yślnym  nasze 
sy nody  prow ineyalne p rzed  trzema wiekami plebanom , aby, 
celem ochronienia młodzieży od zarazy  nauki now ow ierców , 
ja k  najgorliwićj naukę w iary  św. wpajali ,  a książek here­
tyckich ówczesnych w  szkole używać nie dozwolili. Za na­
szych czasów daleko jeszcze więcej i usilniej baczyć musimy 
na nieprzyjaciół religii naszej św . , k tó rzy  w zbrodniczych za­
miarach chrześciaństwo z g run tu  w y tęp ić  pragną. Stawiają 
oni zasady, k tóre  znoszą całe chrześciaństwo, rozsiewają  je
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we wszelkiego rodzaju większych i mniejszych pismach, i tak 
i niższym warstwom ludowym przystępnemi czynią.

Jakkolwiek błędy te nowoczesne obrzydliwe są i pogardy 
godne, że człowieka ze wszelkiej godnos'ci jego wyzuwają, 
to przecież nie są bez ponęty i ułudy, od czego włas'nie 
wszystkiemi siłami kapłani owieczki swe, a zwłaszcza młodsze 
pokolenia, odwodzić i ubezpieczać powinni. Trzeba więc, aby 
naprzeciw tym błędom często i gruntownie wykładali naukę
0 Bogu, o naturze i celu ostatecznym człowieka, o właści- 
wem używaniu dóbr doczesnych i o własnos'ci.

Niech więc kapłaui ożywiają wiarę w Boga, która w rc- 
ligijuem usposobieniu każdego człowieka już jakby w zarodku 
leży ukryta; niech ją  nadto utwierdzają przez rozpamiętywa­
nie o dziełach stworzenia i przez częste zwracanie uwagi na 
głos Boga, jako Pana i Sędziego naszego, w sumieniu. Nie­
chaj wystawiają, że człowiek posiada wprawdzie jeszcze na­
turalny obraz i podobieństwo boskie, ale że w skutek grze­
chu pierworodnego zepsucie wtargnęło do serca jego, i że mu 
potrzeba zbawienia i środków do zbawienia, które Chrystus 
Pan dał, i powierzył kościołowi swemu. Niech bezustannie 
powtarzają, że nowo powymyślane urządzenia i ustawy spó- 
łcczeńskic, po których się ludzie mylnie szczęścia i zbawienia 
spodziewają, nie potrafią uleczyć złego z gruntu we wnętrzu 
człowieka, i że wtenczas tylko i li wtenczas lepiej na święcie 
będzie, kiedy ludzie znowu do prawdziwego w pokorze wrócą 
Zbawiciela i przez niego samego będą się chcieli stać wiel­
kimi i szczęśliwymi, kiedy słowem staną się prawdziwymi 
chrześcianami i żywemi członkami kościoła Chrystusowego.

Niech często pouczają i wpajają w umysły i w serca, 
ze Bog, Pan i Sędzia sprawiedliwy, nakazuje szanować prawo
1 sprawiedliwość; że każdy nie samowładnie i przemocą, ale 
przez dobre użycie zdolności od Boga mu udzielonych, może 
się starać o nabycie dóbr doczesnych, że Pan Bóg własność 
przez dziesięcioro przykazań swoich potw ierdził i uświęcił; 
że wszelkie dobra doczesne tylko jako środek do celu, jako 
środek do osiągnienia przeznaczenia ludzkiego używane być 
powinny (Luk. XVJ. 1 — 9.); i że jedno jest nam tylko po-
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trzebne, to je s t  zbawienie duszy naszej nieśmiertelnej (Łuk. 
X . 4 1 - 4 2 .  Mat. VI. 33.)

Zresz tą  spodziewam się, że szanowni kapłani dobrze mię 
rozum ieją ,  i w iedzą , że dalecy od wszelkiego mieszania się 
w  teorye polityczne i socyalne w obrębie szkoły, co więcej, 
dalecy naw et od wspomnienia ich, choćby samem tylko imie­
niem, jedynie  zdrowe zasady życia pobożnego, jakie religia 
nasza św. w sobie zaw iera ,  z uwzględnieniem stosunków cza­
sowych , gorliwie i z całą siłą w iary  i przekonania w y k ła ­
dać winni.

Niechaj więc odpow iedzą szanowni JJX X . dziekani i rzą- 
dzcy parafii zaufaniu, jakie  chętnie pokładam w ich sumien­
ności, że gorliwie podejmą i w ykonają  to ,  co należy do pier­
wszych obow iązków  ich świętego urzędowania. Mam to p rze­
konanie, że tern gorliwiej z obow iązku  tego się w y w iążą ,  iż 
bardzo dobrze o tein w iedzą ,  że w ró g  Boga i ludzi postać 
anioła światła p rzybrać  usiłuje , pragnąc  zagłady w iary  i p o ­
bożności przemienić w zakłady n iedow iarstw a i bezbożności.

M ogą szanowni kapłani i o tein być przekonani ,  że i rząd 
który  w  tej mierze na nich również pa trzy  i liczy, szlachetne 
ich w duchu kościelnym usiłowania uzna i poprze. Miło mi 
p rzy  tej sposobności szanow ne duchow ieństwo zawiadomić, że 
••ajwyzsza w ładza królewska nietylko sobie życzy w szechstron­
nego w p ły w u  jego na szkółki parafialne, ale naw et przyznaje, 
że działalność duchow ieństw a parafialnego w szkółkach is totnym 
je s t  a trybutem  urzędow ania  duchownego.

Nareszcie odnawiam niniejszem wyraźnie  ustaw ę mego 
poprzednika ś. p. arcybiskupa W olickiego z dnia ló g o  lipca 
1829 ro k u ,  w edług  której duchow ni,  s tarający sic o beuefi- 
eia,  składać powinni konsystorzowi memu jeneraluem u świa­
dectwa sw ych  dziekanów , że i o ile zajmowali się dobrem 
szkółek parafialnych. Dodaję zaś jeszcze do tego, ze przy ka­
żdej podanej sposobności szczególnie na to zwracać uwagę 
b ędę ,  czy kapłan parafialny obowiązkom sw ym  w szkole za­
dość uczynił ,  lub nie.

Jeżeliby zaś znalazł się kapłan, k tó ryb y  obowiązki wzglę­
dem szkoły zan iedbyw ał,  niech będzie pew ien, że nie omie-



szkam  b ezzw ło czn ie  i n iechybn ie  p o c ią g n ąć  go  do o d p o w ie  
dzialnośei.

N in ie jszy  okóln ik  obeślą  J J X X .  dz iekan i  via c u rso r ia  po 
sw o ic h  d e k a n a ta c h ,  a d o w o d y  w r ę c z e n ia  nadeś lą  mi w  p r z e ­
ciągu  sześciu  tygodn i .

P o z n a ń ,  dn ia  2  s ty czn ia  1852 .

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański,
( p o d p . )  j .  c. JTrpjijfuslit.

X. J .  Sumiński,
Sccr. e t Cap.

D cljohoumiitu tutua nnh HTisfą.
Przez P. Leraud,

Członka to w. agronom ii praktycznej w P aryżu .

^  r o k u  182 4 .  s p r o w a d z i ł e m ,  m ó w i  o n ,  w in o ro ś le  do  W a r ­
s z a w y  z n ad  b r z e g ó w  M oze ll i ,  w  g a tu n k u  b ia łym  i c za rn y m , 
sadziłem  j e  na  poch y ło śc i  g ó ry ,  w y s ta w io n e j  na  p o łu d n ie ,  w  p ia ­
sk u  b ia ły m  k rze in ien is tym  i c h u d y m .  —  W ty k a ł e m  sadzonki 
w  k w ie tn iu  w ed le  p rz e p i só w ,  jak ic h  się t r z y m a ją  w  B u r g u n -  
d y i ,  w' u s tę p ac h  p ó ł to ra  ło k c io w y c h .  W  p ie r w s z y m  za ra z  ro k u  
puśc i ły  r z u ty ,  3  linie' w  przec ięc iu  m a ją c e ,  a 2 0  do 2 4  ca lów  
na długość.  T e n  p o czą tek  u c zy n i ł  mi nad z ie ję  lepszego  sk u tk u ,  
p rz y cz em  je szc ze  to u w a ża ć  na leży ,  że g r u n t  ten ż a d n y m  n a ­
w o z em  nie b y ł  p o p r a w io n y .  Z a  zbliżeniem  się z im y,  o d w ią z a ­
łem  r o z p ię te  w ic i ,  a o k rę c iw s z y  s ło m ą ,  k ład łem  j e  na  p łask  
w  ro w k i  ty m  k o ń cem  k o p a n e ,  su c h y m  liściem p o p r z y k r y w a -  
łem i o p sy p a łem  ziem ią .  Ó w cz esn a  z im a b y ła  t ę g a ,  a m ro zy  
dochodzi ły  do  2 0  s topni .  Z a  nadejśc iem  w io sn y ,  g d y  p o  w y ­
d o b y c iu  z a d o lo w a n y c h  w in o ro ś l i ,  p o s trzeg łem  z zadz iw ien iem , 
że żadnej z n ich m ró z  uie d o s ię g n ą ł ,  w  t rze ch  latach n a s tę ­
p n y c h ,  p o d o b n ież  się  z niemi o b c h o d z i ł e m ,  i żadnej  n iedo-  
św ia d c zy łem  szkody'.

XV ro k u  1 8 2 5 .  r z n ą łem  ich w ed le  z w y c z a ju ,  a tego  s a ­
m ego  ro k u  kilka s z c z e p ó w  u ro d z i ło  g r o n a ,  w ięk sza  zaś część 
puśc i ła  t r z y ło k c io w e  w ic i ,  d ru g ieg o  r o k u  j u ż  t ło czy łem  w in o  
i z 20.  sążni  k w a d r a t o w y c h  m ia łem  1 0 0  bu telek .  P e w ie n  wi-



niarz z Koblenca, gdym go tein winem częstował, wziął go 
za wino Mozclskic. Niektórzy dziennikarze polscy porówny­
wali go z austryackiem, ja  zas' strawiwszy większą częs'ć ino- 
jego życia we 1 rancyi i przyzwyczajony do wybornych win 
ojczyzny mojej, więcej jak kto inny mogę ocenić korzyści 
z zaprowadzenia tego gospodarstwa do Polski i bez przesady 
twierdzić mogę, że wiele krajów, w których są winnice, po­
dlejsze miewa wina od warszawskiego. W  roku 1827. te 
20 sążni kwadratowych przyniosły mi wina pełną beczkę tej 
samej dobroci i nie wątpię, że się na przyszłość poprawi je ­
szcze, w miarę jak się starzeć pocznie macica. Hrabia Mo­
stowski, minister spraw wewnętrznych, w polskich dzienni­
kach zdał sprawę z tego gospodarstwa, zachęcając ziomków 
swoich do chwytania się tej gałęzi przemysłu; i nie tylko 
używa do tego środkow, jakich mu władza urzędowa użycza, 
ale jeszcze z własnego doświadczenia stawia przykłady. Onto 
był najpierwszy co udowodnił, że w  Polsce pod gołem nie­
bem chodować można gatunek winorośli chasselas (szasla) zwany.

Rrzccz powyższą przytoczyliśmy w  Szkole jako dodatek 
do nauk wiejskich, a mianowicie jako dodatek do nauki dzie­
więtnastej o hodowaniu winnej macicy (patrz: Szkoła Polska, 
poszyt VI. r. 1852.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.____  O

POZNAN. (Szkota realna.) Ministcryum ostatecznie ze­
zwoliło na założenie szkoły realnej w Poznaniu. Ma to być 
szkoła miejska, założona i utrzymywana funduszami miasta; 
ale rząd podobno zastrzegł sobie i wybór i potwierdzenie na­
uczycieli. Kiedym szkoła ta otworzoną zostanie, nie wiadomo 
nam, ale powinnoby to nastąpić wkrótce, bo mówią o zwi- 

1 nięciu klas realnych przy gimnazyum Maryi Magdaleny, już 
od Wiclkićjnocy. '

—  {Szkoląprowineyalna przemysłowa). Najednćm z osta­
tnich posiedzeń rady gminnej w Poznaniu wniesiono projekt 
p. ministra handlu o przemienienie tutejszej szkoły przemysło­
wej, w takąż szkołę dla całej prowincyi, pod tym jednakże 
warunkiem, że miasto da lokal i weźmie na siebie połowę ko­
sztów, rocznie około 800 tal. wynoszących. Magistrat i depu-



tacy a szkolna oświadczyła się przeciw projektowi, a to dla 
tego, że o w yższym  przemyśle 11 nas być nic m oże, gdy nie 
ma kraj nasz ani fabryk, ani wielkich rękodzielni. —  1 \ M ul­
ler radził przynajmniej z dobrej sposobności korzystać, którą 
jeżeli się opuści, to i szkoły realnej spodziewać się nie mo­
żna, a tym sposobem miasto pozbawionem byłoby dwóch za­
kładów naukowych. Na wniosek p. Mullera rzecz tę zaw ie­
szono do czasu, aż los szkoły realnej nie będzie rozstrzygnięty.

—  (Pensye nauczycieli elementarnych.) Na wniosek p a ­
na Mullera mają być dodatki do pensy i nauczycielskich w P o ­
znaniu stanowione w edług starszeństwa nauczycieli.

—  (Szkoły elementarne w Poznaniu.) Na posiedzeniu 
rady gminnej dnia 16. lutego rozbierano pytanie: czy pow ięk­
szyć liczbę szkół w  Poznaniu. Król. regeneya bierze za pod­
staw ę, że na dzieci obowiązane chodzić do szkoły przyjąć 
w  przecięciu należy szóstego mieszkańca; ztąd w ypadałoby, 
że w Poznaniu jest jeszcze 1000 dzieci nieuczęszezujących na 
naukę, dla których potrzebaby Z a ło ży ć  21 szkół elementarnych. 
Magistrat przekonał się przez delegacyą o liczbie dzieci m ię­
dzy 6. a 14. rokiem; i tak jest w  Poznaniu dzieci katolickich 
2333, ewangelickich 2029, żydow skich 1274, razem 5636; za­
tem o 1059  'mniej, jak król. regeneya przypuszczała (około 
6700). D la ' wyśledzonej w ięc przez magistrat liczby dzieci 
starczą dotychczasowe szkoły elementarne. *) —  Magistrat uważa 
polecony przez króli regeneya podział miasta na obw ody  
szkolne za niepodobny do wykonania, z pow odu częstych zmian 
mieszkania, narodowości i w yznań religijnych.

TRZEM ESZNO. ( Gimnazyum.) W edług pew nych wiado­
mości został p. M ilewski, dotychczasow y nauczyciel i inspek­
tor niższych klas w gimnazyum Maryi Magdaleny, przez mi- 
nislerym potwierdzony na dyrektora gimnazyum Trzemeszeń- 
skiego. Zamianowanie to ucieszyło wszystkich tych , którzy 
znają Dr. M ilewskiego zdatności nauczycielskie, wykształcenie, 
energią i zdolności na przewodnika instytutu. W yb ór p. M ilew­
skiego stanie się niezawodnie zbawiennym dla gimnazyum T rze- 
meszyńskiego, tak pod w zględem  moralnym jak i naukowym. 
N ow y dyrektor obejmuje sw oją posadę z dniem 1. kwietnia.

BYDGOSZCZ. (Szkoła realna.) Od W ielkiejnocy po­
wstaną w  B ydgoszczy i w yższe klasy realne, tak że miasto 
to posiadać będzie zapełną szkołę realną niemiecką o sześciu

*) W e d łu g  sp ra w o zd an ia  w  te j m ie rze  u czy n io n eg o  w y n o si lu d n o ść  
c y w iln a  m iasta  P o zn an ia  3 8 ,1 9 9 ; z lic zb y  tej p rzy p ad a  na k a to lik ó w  
18 ,534 , na ew an g e lik ó w  1 2 ,4 4 1 , na  w y z n an ie  g reck ie  10, na ż y d ó w  7 ,214 ,
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klasach. Zatein W .  Ks. Poznańskie posiada cztery szkoły re ­
alne niemieckie: w M iędzyrzeczu , Bydgoszczy, Krotoszynie 
i W schow ie.

GAL1CYA. (Szkoły elementarne). W  gazecie Lwowskiej 
czytamy nieomal w  każdym Nrzc doniesienia o dobrowolnych 
darach , zapisach i ofiarach czynionych przez wiejskie gminy, 
pojedynczych włościan, zamożniejszych obywateli i księży ńa 
zakładanie szkółek parafialnych i uposażanie nauczycieli. Do­
wód to obudzonej w Galicyi pożytecznej dążności ku popie­
raniu zaniedbanego dotąd oświecenia ludu. Najwięcej nas za­
stanawiają dobrowolne w tej mierze ofiary gmin włościańskich 
i pojedynczych bogatszych kmieci.

—  (In sty tu t agronomiczny). Na założenie instytutu ag ro ­
nomicznego dla Galicyi złożyli obywatele  w Galicyi i K rakow - 

1 r>'),000 złotych reńskich, czyli przeszło ini-

BERLIN . (Egzam inu w szkołach elementarnych.) W e d łu g  
doniesienia pism niemieckich polecono nauczycielom elementar­
nym w państwie pruskiem, ażehy uczęszczali na egzamina do 
sąsiednich szkół e lementarnych, ponieważ to im podaje spo ­
sobność do robienia pożytecznych spostrzeżeń i zbierania p o ­
żytecznych u w ag , z których korzyść odnosić mogą dla w ła­
snych szkół.

—  (T y c zy  się egzaminu ahituryenckiego.) Ministeryum 
sp raw  kościelnych, oświecenia i t. d. w ydało  n iedawno roz­
porządzenie, ażeby prym anerom  nietylko ty m , k tó rzy  na d ro ­
dze dyscyplinarnej z gimnazyum oddaleni zostali , ale i tym, 
którzy dobrowolnie  i bez słusznych pow od ów  z gimnazyum 
w ystąpili ,  nie liczono tego, p ó l ro k u , w  którćm ich wydalenie 
albo w ystąpienie  miało miejsce. Półrocze więc (o nic ma być 
liczone do dwuletniego kursu  prymanerskiego.

—  (Memoryal p. Taczanowskiego.) Pan  szam. laczano- 
wski,  deputowany',  podał do ministeryum sany od siebie me- 
morya'ł tyczący się pomnożenia w yższych  szkół w  W . Księ­
stwie Poznańskiem. Ministeryum w  odpowiedzi swej uznało 
po trzebę  wyższego insty tu tu  naukow ego dla Księstwa, a j e ­
żeli dotychczas potrzebie tej nie zaradzi ło ,  pochodzi to z braku 
funduszów i t. p. T ak ą  samą odpowiedź odbierali już  dawniej 
deputowani polscy w Berlinie.

W R O C Ł A W . (Zapis kardynała Diepenhrocka.) N ieda­
w no zmarły kardynał Diepenbrock w  W ro c ław ju  zapisał nie­
omal cały swój majątek na rozszerzenie scininaryum ducho­
wnego dycceziilnego, mającego w  sobie objąć seminaryum
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puerorum, a więc cały instytut wychowania i wykształcenia, 
cały kurs teologiczny.

MONACHIUM. ( Szkoli/ rolnicze.) Pisma niemieckie do­
n io s ły ,* ^  rząd bawarski powziął zamiar rozszerzyć w  całym 
kraju naukę gospodarstwa przez założenie szkół rolniczych 
(SltfcrbaiifduiTm). Spodziewamy się, źe we Wszystkich krajach 
rolniczych koniecznie z czasem przyjść do tego musi, iż ele­
mentarna nauka rolnictwa objęta będzie planem nauk dla szkół 
wiejskich. Jak bowiem w szkołach miejskich chłopcy między 
innemi sposobić się powinny do zawodów przemysłowych, 
tak w szkółkach wiejskich do zawodu rolniczego. W  Polsce 
dawno potrzebę tę rząd uznawał; tak komisya jak  i izba edu­
kacyjna nakazywały nauczycielom parafialnym uczyć dzieci 
początków rolnictwa i przemysłu.

TYRYNG1A. (Towarzystwu oświaty ludu i  rolnicze.) 
Rząd księstwa Koburg stara się wprowadzić w życie w  ca­
łym kraiku swym towarzystwa oświaty ludu i towarzystwa 
rolnicze, i wspiera takowe funduszami. Celem oświecenia ludu 
urządza rząd najpierw wieczory do czytania i biblioteki 
dla ludu.

W  Waimarze urządza każdy urząd miejski instytuta 
i szkoły robocze dla chłopców od 8 — 14 roku. ażeby tymże 
w wolnych godzinach dać sposobność do pożytecznej pracy 
i małego zarobku.

MONASTER. (Towarzystwa świętego dzieci'[tka Jezuso­
wego.) Z Monasteru w Westfalii pisze „Sonntagsblatt” co na­
stępuje: Od kilku lat mamy po wszystkich szkołach parafial­
nych pozaprowadzane towarzystwa świętego dzieciątka Jezti- 
sowego. Najprzewielebniejszy nasz biskup rozkazał w tym 
roku po pierwszy raz zgromadzić się wszystkim dzieciom do 
szkół miejskich uczęszczającym na dniu śgo Mikołaja do ko­
ścioła tumskiego, aby z niemi wspólnie obchodzić kościelną 
uroczystość towarzystwa. Dzień śgo Mikołaja, główna dzieci 
uroczystość, na obchód ten bardzo odpowiednio był obrany. 
Około 10 godziny z rana ruszyła młodzież szkolna różnych 
parafii, z chorągiewkami swemi na czele, wesoło ku tumowi. 
Zgromadziło się blisko dwa ttjsiące dzieci. — Najprzewiele­
bniejszy biskup sam odprawił inszą św. — Pobożna i bardzo 
głęboka myśl, towarzystwo to cechu przy tej uroczysto­
ści w nader zachwycający sposób naocznie się okazała; rze­
wna i budująca była rzecz, patrzeć na to, jak tysiące dziatek 
w modlitwie połączone ze swym pasterzem kornie błagały 
niebiosa o zmiłowanie nad hiednemi dziećmi pogańskiemi. 
(Towarzystwo to, znacznie już ,  mianowicie po Francyi i Niem-
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czcch rozpow szechnione, ma za cci p rzez modlitwy i składki 
p rzyczyniać się do w yk u py w an ia  dzieci pogańskich z niewoli, 
i dawania  im starannego w ychow ania  chrześciańskiego-) Po 
podniesieniu śpiewała cała młodzież jednćm sercem i jedncmi 
ustami: „S ta le  niechaj zawsze t rw a  ślub chrztu m ojego ,“ 
i temi słowy w  dziecięcej szczerości składała u stóp boskiego 
Zbawiciela wyznanie w iary. Kadzca regencyjny  i szkólny 
O. L ahm , który  się, w  połączeniu z sufraganem Brinkmann, 
bardzo opiekuje rozpowszechnianiem tow arzys tw a  tego, prze­
mówił po skończonej mszy św. serdecznie do dzieci i rodzi­
ców, i w ykazał cel to w a rz y s tw a ,  owoce jego i korzyści dla 
uczestniczących w  niem. W ie lu  słuchaczów zajęła bardzo żyw o 
ta radosna w zm ianka ,  że tow arzy s tw o  zaledwo 10 lat istnie­
jące liczy w swem gronie przeszło sześć kroć sio tysięcy dzieci. 
Po przem ow ie  odmówił nąjprz. biskup litanią na cześć bo­
skiego dziecięcia J e z u s ,  a ksiądz sufragan dał najświętszym 
sakramentem błogosławieństwo. — Uroczystość ta tak na ro ­
dziców jak  na dzieci wielkie sprawiła  wrażenie ,  i można się 
spodziewać, że to w a rzy s tw o ,  po wielu już  szkołach dyecezyi 
zap row adzone ,  pod błogosławieństwem bożćin coraz więcej 
krzewić się będzie.

P A W IA .  ( U niw ersytet.) W  skutek rozruchów  w Lom- 
bardyi zamknięto tym czasowo uniw ersyte t w Paw ii; akade­
mikom zaś rozkazano wyjechać do domów.

ROZMAXTGB CI,
Proces kryminalny pewnego nauczyciela.

Niedawno temu stawał przed sądem krym inalnym w B er­
linie nauczyciel elementarny za ukaranie ośmioletniego dziew- 
częcia. Uczennicy tej dał kilka tak silnych policzków, ze upa­
dła na ław k ę :  schwycił j ą  potem za gardło  i p rzy par ł  g w a ł­
townie do ściany. W  skutek tego odniosło dziecko kilka ran 
w g łow ę i zaniemówiło; m ow ę odzyskało dopiero po tygodniu. 
Nauczyciel starał się uniewinnić postępek swój napadem pe­
w nego pomięszania zm ysłów , na co ju ż  dawniej chorował. 
Okazało się przecież, katując dziewczę by ł przy  zdrow ych 
zmysłach; sąd go więc skazał na cztery miesiące do więzienia.


